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4J POZNAŃ, 18 lipca.
Najważniejszą wiadomością polityczną, jaka nas wczo-

>l5 przy zamknięciu Dziennika doszła, jest doniesienie 
¿gsy, iż w sprawie organizacyi wojskowćj przyszło po- 

>ikj'rządem wiedeńskim a Węgrami do porozumienia, 
wiadomo wprawdzie jeszcze, na jakiój podstawie usu-

>65? to trudności czynione przez sejmową komisyą peszteń- 
, zdaje się przecież nie ulegać wątpliwości, że z obu 
% poczyniono pewne ustępstwa. Już to Węgry celują 

tym względem, iż umieją korzystać z chwili danćj, by
5581 najobszerniejsze dla siebie pozyskać przywileje, ale 
?91, te i cofnąć się, jeżeli spostrzegą, że zbytnie naprężenie

¡loby więcćj szkody niż korzyści przynieść. Tego ta-
, u nieposiadają ani Galicya ani Czechy. Pierwsza zbyt 
' J a skłonną do ustępstw wtedy, gdy należało jćj prze- 
1361 ®ystkićm zdobyć dla siebie trwałe rękojmie autonomii, 

tem łatwićj było, iż głos jćj niemało ważył na szali, 
długie natomiast, ulegając zapewne wpływom moskie- 

jńm, tak się zaciekły w opozycyą, iż wywołały w końcu 
strony rządu represyą, o którćj rozmiarach świadczy wy­
wie „kalendarz“ zamieszczony w P o 1 i t i k. W kalen- 

tym wymienione są dzień po dniu, począwszy od 23 
rwa aż do 15 bm. gwałtowne środki represyjne, użyte

1525 a władze naprzeciw czeskićj prasie i narodowym sto- 
rzyszeniom. — Powracając do spraw Galicyi, nadmie-

388! my, że, jak o tćm korespondent nasz lwowski wspomina, 
łowały inspirowane dzienniki Pester Lloyd i N. fr.

1 ’¡esse wmówić w publiczność, że znany okólnik ministra 
tsnera poprzednio był zakomunikowany polskićj dele-

- tyi, mianowicie dr. Ziemiałkowskiemu. Otóż oświadcza 
• taowny poseł tenże w czwartkowym numerze Gazety 
„ Arodowćj, iż wieść ta jest rozmyślnym fałszem i do- 
g ¡¡je, że, dowiedziawszy się z dzienników o istnieniu okól- 
8 la, natychmiaat się udał do ministra oświecenia, by mu 
s> morzyć oburzenie kraju z powodu rozporządzenia,
*t tającego się w autonomią sejmu galicyjskiego i rady

®iol Köln. Z tg dowiaduje się, że rząd belgijski ogłosił 
nielicznie, iż wszelkie pogłoski, jakoby toczyły się roko- 

łnia pomiędzy Francyą, Hollandyą i Belgią celem utwo- 
enia związku celnego i militarnego, są całkićm bezpod- 

?te»wne. Z oświadczenia powyższego okazuje się, jak 
[leijwe obawiają się w Brukselli podobnego zwiąsku, 

ty musiąłby doprowadzić w końcu do zlania się Belgii 
, Francyą.

Z powodu znanćj interpelacyi jenerała Lamarmory 
iie floreackićj podniosły nieprzychylne Prusom dzien- 

i włoskie wielką wrzawę, chcąc zapewne nadać całćj 
iwie taki rozgłos, by zmusić gabinet Menabrea do
¡pienia. Otóż próbka, w jaki sposób organy te przemä- 
1$: „Austrya sprawiedliwićj i szlachetnićj oceniła 

nieprzyjaciela, niż Prusy wsłasnego sprzymierzeńca.
¡toryczne dzieło pruskiego sztabu głównego nie mówi 
słowa o usługach wyświadczonych Prusom przez 

lochy i o ich wierności w przymierzu. Zapomina nawet, 
gdyby Włochy przystały na pewne uczynione im 
izycye, Prusy musiałyby schować miecz do pochwy, 

z jednćj strony miałyby przeciw sobie całą po-
Austryi, a z drugićj Francya przybrałaby wtedy 
inną postawę niż tę jaką przyjęła przez 

chylność dla przymierza prusko-włoskiego.“ — Po- 
,linio to wątpimy, aby stronnictwo przychylne Francyi 
»niosło we Włoszech obecnie zwycięztwo nad stronnikami

e faymierza pruskiego. Jak na teraz zdają się być Włochy 
i zykute do potężnego rydwanu zwycięzcy z pod Sadowy. 
rze|, Wszakże i książę Humbert wprzód spieszy odwiedzić 

lsłlfdla Wilhelma w Ems, aniżeli szwagra swego i siostrę 
Paryżu.

O pobycie księcia Montpensier nie ma dotąd pewnych
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Kronika Paryska.

8 Fiance nouvelle : Książka pana Prevost-Paradol. Przedmo- 
; młodego Dumasa. — P. Viennet. — Popiersie Cara w pary-

zkim ratuszu.

L. Nieustające upały wyludniają coraz bardzićj 
biada tym co są skazani chodzić jeszcze po

^palonym smołowcu bulwarów! Gorąco przygniatając
[łśiipkie umysłowe władze, ogólną sprowadza ospałość: 

padałoby się, że w tak kanikularnćj epoce nic się dziać 
paarzyć nie może i że najgorliwszy sprawozdawca 

. .Rty prawo na czas jakiś złożyć kronikarskie pióro 
Wciec z miasta przemienionego w wielki piec ognisty. 

T™ mogąc szukać ochłody w wiejskićm uchroniu, pod 
pa drzew, próbowałem tę ochłodę znaleść w nowćj 
Rzce p. Prevost-Paradol la France nouvelle. Nie 
r. duszności twierdzą, że akademiczni pisarze odzna- 

1 Fr'S'Ç stylem chłodnym — a w dniach takich jak 
3eRe]SZe’ ów st^ nie -iest czytającego bez po-

ia ¡L^ajmlodszy między członkami akademii francuzkićj 
ost-Paradol przez swój talent, stósunki, przez świe-

Lip^adzoną polemikę zyskał sobie tu odrębne i dość 
few stan<>wisko. La France nouvelle, którćj

1 !»stałSZa -dy.cya w przeciągu czterech dni wyczerpaną 
!sid tylko literackim utworem, ale uchodzi

politycznego programu, a imię autora ściąga 
kac? *?z)elo większą uwagę, niżeli tego rodzaju publi-
! ^.ściągać zwykły.

’ !bi5i5ut°rowi w dość smutnćm świetle przedstawia się 
’ Gejsze położenie Francyi.
ÿf’L T 7* szystkie spory o formę rządu,“ powiada na wstę- 

■ ”wszystkie polityczne zadania stają się pod- 
w.°bec tćj żywotnćj i kapitalnćj kwestyi: czy 

byłobP kiedykolwiek narodem wolnym? a właściwićj 
istujA .Postawić pytanie: czy będziemy w przyszłości 

jako naród? Do dzisiejszego bowiem położenia

doniesień. Jedni twierdzą, że przebywa w Portugalii, 
drudzy, że się udał do Anglii. Tyle ogłaszają niektóre 
dzienniki za rzecz pewną, że rząd francuzki porozumiawszy 
się z królową Izabellą, umyślnie starał się rzucić na księ­
cia podejrzenie należenia do spisku, by go się pozbyć z Hi­
szpanii, gdyie w razie rozruchów zawsze mógł być niebez­
piecznym.

Jenerał Ignatiew zagroził Wysokićj Porcie, że jeżłi 
na Krecie nie ustaną morderstwa i gwałty popełniane, jak 
twierdzi ambasador petersburgski, przez Turków na mie­
szkańcach wyspy, flota rosyjska, która chwilowo zgroma­
dziła się w porcie ateńskim, wypłynie ponownie na wy­
brzeża kreteńskie.

WladoznoSol urzędowo.
NPan raczył pozasłużbowemu jenerałowi Boeder, dotych­

czasowemu inspektorowi załogi Moguncyi, nadać krzyż komturów 
królewskiego orderu domowego Hohenzollernów.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Warszawa, 14 lipca.

Kilka dni temu zmarł w mieście tutejszćm hrabia 
Nesselrode, jenerał-lejtnant; zmarły był wyznania rzym­
sko-katolickiego i dla tego pogrzeb jego ku wielkiemu 
może zgorszeniu korespondentów Gołosa odbył się 
z całą pompą katolicką, tak nienawistną redakcyi tegoż 
pisma, iż zniesienia jćj na Litwie oddawna się doma­

gało. Zmarły od wielu lat żył tutaj na uboczu i miał 
licznych znajomych, Zwłoki jego wyprowadzono z ko­
ścioła Karmelitów na Krakowskiem. Tablice z herba­
mi, koń w żałobie. Namiestnik hr. Berg wraz z całą 
świtą jenerałów i przyjaciele stanowili orszak żałobny. 
Zmarły jenerał wżył się tak w stósunki nasze, iż go za 
Warszawianina uważano, i temu przypiszcie powód, dla 
którego te słów kilka zamieszczam. Artylerya (4 mo­
ździerze) i oddział piechoty oddawały honory wojskowe 
na cmentarzu powązkowskim (katolickim). Powiadają, 
że jeden z mniejszych bankierów tutejszych cały swój 
majątek zawdzięcza zmarłemu jenerałowi.

Dziennik rządowy już w piątek zapowiedział prze­
jazd cesarzowćj moskiewskićj przez miasto nasze. Pro­
szę czytać to zapowiedzenie. Jest ono urąganiem roz­
sądkowi ludzkiemu; dwa np. następujące wiersze: „Je­
steśmy szczęśliwi, że choć jeden dzień w murach na­
szych przesiedzieć raczy najukochańsza““ (!sic!) mo- 
narchini.“ Podług więc doniesienia dziennika policya 
przykazała Krakowskie Przedmieście przybrać we flagi 
i dywany, a -miastu całemu nakazano i Iluminowanie 
okien i domów. I rzeczywiście, patrząc na przyzdobione 
miasto, zdawałoby się, że caryca moskiewska wjeżdża 
do miasteczka swojćj prowincyi, która się niczóm nie 
różni od reszty państwa. Ale przejazd przez ulicę wy­
bawia nieświadomego z kłopotu; ani jeden okrzyk nie 
rozległ się na mieście. Zaznaczamy to w celu uprze­
dzenia kłamliwych doniesień Dziennika Warsza­
wskiego, w którym jakbyśmy już czytali, że tłumy 
ludu witały wysokiego gościa palonemi okrzykami. Zwy­
kłe to fałsze, które weszły już niejako w formę tego 
rodzaju wiadomości urzędowych. Znajdowaliśmy się umyśl­
nie w owćj chwili na ulicy i zaznaczamy, iż żadnych 
nie słyszeliśmy okrzyków; nie bierzemy naturalnie w ra­
chubę wiwatów kilkudziesięciu żydów i czerkiesów, w sze­
reg na zjeździe ustawionych. Co do przyozdobienia 
domów flagami, to wiadomo, że niestósowanie się w tym 
względzie do przepisów policyi pociąga za sobą srogie 
kontrybucye; równie przymusowóm jest zdejmowanie ka­

naszej ukochanćj ojczyzny dałoby się zastósować z nie­
jaką zmianą słowo powiedziane o Jezuitach przez na­
czelnika tego zakonu: Sint ut sunt aut non sint.
O Francyi dzisiejszej powiedziećby można: Sit ut est 
et non erit. Niechaj zostanie taką jaką dziś jest, a 
przestanie być! Choć takie wyznanie bolesnćm jest dla 
naszćj miłości własnćj narodowćj, to przecież pewna, że 
od zupełnego upadku nie uchroniemy się, jeżeli się nie 
weźmiemy energicznie i wytrwale do przeprowadzenia 
pewnych reform i jeżeli nie nkażemy światu Francyi 
nowćj.“

Autor położył sobie za cel ukazać ziomkom jakiego 
rodzaju reformy uważa za niezbędne. „Uderzaj ącćm 
jest,“ powiada Prevost-Paradol, „że kiedy pisarze tru­
dniący się kwestyą reform we Francyi w obawie, aby 
ich za umiarkowanych nie wzięto, proponują zupełny 
przewrót spółeczny i państwowy a śmiałość swych pla­
nów aż do niedorzeczności posuwają, to znowu z drugiej 
strony ludzie stający w obronie istniejącego porządku 
rzeczy i kierujący publicznemi sprawami myśleliby, że 
wszystko narażą na zgubę, jeżeli na najskromniejsze 
przystaną zmiany lub reformy. Tym sposobem zbita 
z tropu opinia publiczna nie wie czego się trzymać 
i nie widzi średnićj drogi między zaślepioną rutyną 
jednych, a hałaśliwóm i niebezpiecznćm szaleństwem 
drugich.“

Tę pośrednią drogę ma zamiar wskazać Prevost- 
Paradol w nowćm swćm dziele. Dzieło to składa się 
z trzech części. Pierwsza część zawiera studya i uwagi 
o postępie demokracji w naszych czasach. W drugićj 
części autor przedstawia i proponuje reformy i zmiany 
konieczne wedle niego dla podniesienia i wzmocnienia 
upadłej dziś Francyi. Ostatnia część jest historycznym 
poglądem na Francyą od epoki wielkiej rewolucyi.

Prevost-Paradol jest zwolennikiem idei demokraty­
cznej, ale przez demokracyą rozumie on nic innego, jak 
prawo służące większości zajmowania się sprawami pań­
stwa pod rządem parlamentarnym i przez tę większość 
uznanym.

Kolejno przechodzi autor i rozbiera to wszystko 
co stanowi polityczny ustrój Francyi dzisiejszćj: mówi

peluszy, wedle moskiewskiego zwyczaju: szlapy dałoj. 
Na spotkanie cesarzowćj wyjechał na dworzec peterburg- 
ski hr. Berg, który w długim z kolei powozie odpro­
wadził ją do willi cesarskićj za miastem. Nazajutrz 
odjeżdża cesarzowa za granicę. Tam, jak uporczywie 
utrzymają krążące u nas pogłoski, oczekiwać będzie 
małżonka swego, cara Aleksandra. Niektórzy chcą wie­
dzieć, że car rzeczywiście wkrótce przybędzie do War­
szawy, zkąd udając się zagranicę, ma się zjechać z ce­
sarzem Napoleonem. Wieść ta, która krąży u nas, zanim 
ją podała Correspondance du Nord-Est, uważana 
jest za zmyśloną przez dzienniki moskiewskie.

Z dniem wczorajszym afisze teatralne na rogach 
ulie pojawiły się w dwóch językach: moskiewskim i pol­
skim i toż samo Gazeta Policyjna, codzienne pi­
smo miejscowe, ściśle odpowiadające swemu tytułowi. — 
Wydanie wydrukowanćj już geografii powszechnćj p. Łu- 
komskiego wstrzymano z powodu, iż cenzor się nie spo­
strzegł, że prowineye: Inflanty, Kurlandya, Estlandya, 
nie są tam nazwane „nadbaltyckiemi.“ Nazw bo­
wiem właściwych (Lif-, Est- i Kurland) używać nie 
wolno w podręcznikach szkólnych, jaką jest geografia p. 
Łukomskiego (po moskiewsku napisana podług Putza 
z objaśnieniami polskiemi). Rozkaz wstrzymania otrzy­
mał autor od policmajstra.

f ¡.nów, 11 lipca.
(T) Obawiam się, czy Dzień. Pozn. nie powtórzył

wiadomości Pe 4. Lloyda, która przeszła do wszystkich 
niemal dzienników a według którćj miał minister oświece­
nia wydać swój okólnik w sprawach szkólnych, na podsta­
wie porozumienia z naszą delegacyą. (Wiadomości tćj 
nie powtórzyliśmy, wydawała nam się bowiem całkićm nie­
prawdopodobną. Przyp. Red. Dz. Pozn.) Otóż wiado­
mość ta jest najzupełnićj bezzasadną, po prostu zmyśloną 
i, jak się zdaje, z umysłu, w złój wierze w świat puszczoną. 
O okólniku a nawet o zamiarze wydania takiego, autono­
mią krajową w kwestyi najważniejszćj naruszającego okól­
nika, nic przed jego ogłoszeniem ani p. Ziemiałkowski, 
który obecnie bawi już we Lwowie, ani inni jego koledzy 
z koła polskiego nie wiedzieli, a gdyby o zamiarach pana 
Hasnera byli mieli wiadomość, z pewnością wszelkiego 
byliby przyłożyli starania, by ich wykonaniu zapobiedz, 
choć być może łatwo, że starania delegatów byłyby i tym 
raziSBi nie odniosły pożądanego skutku. Inaczćj rzecz się 
ma z okólnikiem ministra rólnictwa, wystósowanym do To­
warzystw gospodarczych w sprawie centralnćj rady rólni- 
czćj w Wiedniu; do którćj i Towarzystwo galicyjskie mia­
łoby swoich wysłać delegatów. Hr. Potocki zniósł się 
w tym względzie z kilkomaważyć nimi delegacyi z obwo­
dów zachodnich kraju i ci mieli za udziałem Galicyi w tćj 
radzie oświadczyć się. Pod tym względem są zdania u nas 
podzielone, choć zaprzeczyć się nie da, że zwolennicy 
udziału Galicyi w owćj rólniczćj radzie centralnćj w Wie­
dniu, są u nas w takićj mniejszości, iż votum ich w tym 
wzgl-.dzie żadną miarą zaważyć nie może. Co zaś do 
kwestyi podporządkowania wszelkich spraw szkólnych pod 
Radę państwa, jest to tak krzyczącćm naruszeniem samo­
rządu krajowego, jakkolwiek nadzwyczaj skąpo nam przy­
znanego, jest nawet tak widocznćm naruszeniem samćjże 
konstytucyi, że nietylko żaden z posłów' naszych pro­
jektu p. Hasnera nie mógł pochwalać, ale nawet minister­
stwo samo takowy odrzucić powinno, inaczćj wdaje się 
ono w grę bardzo niebezpieczną. Opozycyą przeciw mini­
sterstwu jest dotychczas u nas słabą, z różnych a różnych 
powodów, których w tćj chwili wyświecać nie widzę po­
trzeby, które atoli p. Hasnerowi i jego kolegom powinny 
być znane, nie dobrzeby jednak było, gdyby na tę powol­
ność Galicyi liczono. Skromne, bardzo skromne są jćj 
żądania w obec żądań innych w skład rzeszy rakuzkićj 
wchodzących krajów, na tćm większe powinny one zasługi­

o obecnym parlamenlarnym systemie, który go nie za- 
dawalnia i mimochodem rzuca złośliwe pociski instytu- 
cyom i ludziom.

„Byłoby rzeczą pożądaną i zbawienną, aby mini­
strowie francuzcy przyzwyczaili się uważać hotel mini- 
steryalny za miejsce poświęcone pracy a nie za swoje 
prywatne mieszkanie. Gdyby nasi ministrowie poszli 
za przykładem angielskich, gdyby nic nie zmieniali 
w trybie życia, gdyby zajmowali zwykłe swe mieszkania 
a do ministeryum chodzili jak chodzą inni urzędnicy, 
toby mniej było nbiegań o ministeryalną tekę, opu­
szczano by tę godność bez żalu i goryczy, a wszystkie 
zmiany ministrów przedstawiałyby się nie jako ważne 
katastrofy, ale jako bardzo zwyczajne wypadki...“

Z powodu parlamentarnych zwyczajów przyjętych 
przez dzisiejsze izby francuzkie powiada autor:

„Mamy we Francyi bardzo fałszywe pojęcie o roli, 
jaką zajmować powinien marszałek izby. Uważamy go 
za narzędzie i reprezentanta większości, za dozórcę któ­
remu poruczono strzedz członków mniejszości i pilnować 
ich, aby się z czćm niepotrzebnem nie odezwali. Jeżeli 
ów marszałek takową rolę dozorcy wypełnia, jeżli do 
tego posiada talent rzucania izbie od czasu do czasu 
dowcipnych słówek, jeżeli umie rozweselić znudzonych 
poważniejszą dyskusyą słuchaczy, to uchodzi on za ideał 
ib. rszałka. Dla mnie, wyznaję, najsmutniejszćm świa­
dectwem naszego niedoświadczenia w parlamentarnem 
życiu i naszćj niedojrzałości, jest upodobanie publiczno­
ści francuzkićj w tego rodzaju widowiskach, jakie dziś 
izba przedstawia.“

Frevost-Paradol zastanawia się w ciągu swojego 
dzieła nad drażliwą kwestyą, jaki rząd i jaka dynasty a 
najlepićj mogą potrzebom Francyi odpowiedzieć. Robi 
on zastrzeżenia i względem rzeczypospolitćj i względem 
Burbonów i względem rodziny Bonapartych.

„Ta ostatnia dynastya,“ powiada, „nie łatwo po­
trafi przekonać Francyą, że szczerze pragnie wolności, 
pokoju i że swobodom parlamentarnym rozwinąć się po­
zwoli?'

Prevost-Paradol najlepićj by wołał konstytucyjnego 
króla, którego obowiązki i prawa szczegółowo określa.

Niedziela, 19 lipca 1883.
Pnedfłafa kwartalni 
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wać uwzględnienie, tćm bardzićj powinni się 
nistrowie strzedz naruszać te odrobiny jakiegoś samo­
rządu, któ.e wielkim kosztem sobie zdobyliśmy. Naj­
ważniejszą i niemal jedyną zdobyczą naszą rada szkólna, 
instytucja w naszćm położeniu wielkiego dla nas znacze- 
riia. Bardzo ograniczony jest zakres jćj działania, ale 
i z tego jesteśmy zadowolnieni, nie możemy jednak żadną 
miarą na to pozwolić, by i ten ograniczony zakres jeszcze 
bardzićj ścieśniony został, inaczćj bowiem nie mielibyśmy 
zgoła nic, i w takim razie nie zostałoby już nic z układu 
zawartego na podstawie zasady do ut des... Sejm nasz 
ma się według najnowszych wiadomości zebrać dnia 22 
sierpnia, więc za pięć tygodni, a trwać ma do połowy paź­
dziernika, więc ledwie półtora miesiąca. Nadzwyczaj to 
czas krótki, jeżeli się weźmie na uwagę ważne czynnności 
jakich sejm powinienby dokonać, i jeżeli się zważy, że 
większą część czasu zajmą różne formalności, rugi, podziały 
na sekeye, wybory do tychże, dalćj sprawozdania wydziału 
krajowego, budżet itp., jeżeli się w końcu weźmie na 
uwagę manią panującą u nas, manią wielomówstwa.

Wiadomość o zebraniu się sejmu obudziła tu także 
nadzieje, że Wielkopolanie zechcą korzystać ze sposo­
bności oddania nam wizyty podczas sesyi sejmowćj, i dla 
tego z niecierpliwością oczekujemy tu każdego numeru 
Dzień. Pozn. w mniemaniu, że znajdziemy w nim do­
niesienie, iż koło poselskie lub towarzyskie, albo wreszcie 
stowarzyszenie przemysłowe, lub ten a ten urządza wtedy 
a wtedy wycieczkę do Galicyi itd. Nadzieja dotąd nie ziściła 
się, ale jćj nie tracimy bynajmnićj.

Dziś ukończyły się uroczystości obchodu kanonizacyi 
świętego Józafata. O godzinie 8 rano rozpoczęło się w ka­
tedrze uroczyste nabożeństwo, które odprawił nuneyusz 
papiezki arcybiskup Falcinelli, następnie poprowadził sam 
procesyą w koło katedry, po rynku i przyległych ulicach, 
podczas którćj trzech arcybiskupów, tj. Wierzchlejski, Li- 
twinowicz i Sembratowicz, tudzież biskup przemyski ks. 
Monasterski u ołtarzów wystrojonych pod gołem niebem 
w rynku i przy kościele Jezuickim czytali ewangielią. Pod­
czas nabożeństwa były wszystkie sklepy w mieście poza­
mykane. Godnćm jest uwagi, że cała uroczystość ku czci 
św. Józafata była zarazem demonstracyą pośrednią przeciw 
Moskwie, która arcybiskupa połockiego zamęczonego 
przez schizmę ani świętym nie uznaje, ani czcić go nie po­
zwala. Dość zestawić artykuły dzienników moskiewskich 
i w ogóle wszelkie w tćj sprawie w Moskwie wydane pisma, 
aby pojąć jak się rząd carski na całą tę rzecz zapatruje. 
Oczywiście, że w kazaniach, które z okazyi uroczystości 
św. Józafata tak w polskim jak i ruskim języku miano, 
zbyt pochlebnie o Moskwie nie wyrażano się a w obrazach 
rozwieszanych przy tćj okazyi przedstawiono Moskali jako 
morderców męczenika ogłoszonego teraz świętym. W obec 
metropolity i nuneyusza papiezkiego zamilkły wszelkie 
głosy Moskwie i schizmie przychylne.

Kanonika Kuziemskiego, mianowanego biskupem 
chełmskim, nie konsekrował arcybiskup Falcinelli i nie 
miał go wcale, jak się okazuje, konsekrować.

Jutro odjeżdża nuneyusz papiezki z powrotem do 
Wiednia.

Wiedeń, 14 lipca.*)
□ Złudzenie, jakiemu oddawały się dotąd sfery rzą­

dowe, iż wzmocnione Węgry służyć będą zamiarom p.Beu- 
sta, rozprasza się każdodziennie. Wszystkie odcienia pe- 
sżteńskićh izb zgadzają się z sobą w kwestyi wojskowćj, 
domagając się narodowćj armii i dążąc powolnie lecz sta­
nowczo do osobowej unii. Po co nam Wiednia, kiedy mo­
żemy wytworzyć wielkie samoistne państwo, — powtarzają

*) Korespondencya powyższa doszła nas z Wiednia z po­
ważnego źródła i dla tego ją, zamieszczamy, choć nie całkiem 
zgodzilibyśmy się na ocenienie przez autora polityki bar. Beusta.

(Przyp. Red. Dz. Pozn.).

Ten najwyższy stróż i nadzorca państwa powinien być
we^le autora, arbitrem stronnictw a nie należeć do ża­
dnego. Nie powinien mieć żadnćj słabości, ani dlaktó- 
gokolwiek z ministrów, ani dla żadnćj zgoła osoby, ani 
dla żadnćj zasady i idei. Autor Nowćj Francyi nie 
tai, że jest rzeczą nader trudną taki ideał króla odszu­
kać i w najgorszym razie byłby już gotów i na repu­
blikę się zgodzić. — Znajduje się w książce Prévost- Pa- 
radola cały program dotyczący wolności druku, budżetu, 
finansów i armii. Autor Nowćj Francyi nie należy 
do przyjaciół pokoju w rodzaju Emila Girardin, co się 
domagają rozbrojenia powszechnego. Uznaję on potrze­
bę armii — pragnie ją tylko zmniejszyć i proponuje 
zniesienie godności marszałków i zniesienie legii honoro- 
wćj, jako instytucyi bezużytecznej w demokratycznćm 
społeczeństwie.

„Widząc legię honorową,“ powiada autor, „utwo­
rzoną pierwotnie dla wynagrodzenia pierwszorzędnych
i znakomitych zasług, rozdawaną dziś tak hojnie, dostę­
pną dla wszelkiego rodzaju mierności, a niekiedy scho­
dzącą jeszcze niżćj, przyzwyczajono się we Francyi le­
kceważyć tę oznakę, a mimo to nie przestano jćj poszu­
kiwać. Widziemy, że w sferze poważnych i uksztalconyth 
ludzi przyjętą jest poniekąd rzeczą nie przyjmować i nie 
nosić tćj oznaki, a postęp w tćj mierze od lat 20 jest 
widoczny.

Autor proponuje zastąpić krzyż legii przez broń 
honorową.

Najciekawszym a niezawodnie najlepićj napisanym 
jest rozdział ostatni noszący tytuł: Nos echecs de­
puis 89. Jest to treściwy a nawet bezstronnie przed­
stawiony wykład nowoczesnćj bistoryi Francyi. Za 
epigram temu historycznemu obrazowi mogłoby służyć 
zdanie wypowiedziane na początku przez autora: „Re- 

1 wolucya francuska stworzyła nasze dzisiejsze społeczeń­
stwo, lecz do dziś dnia szuka ona odpowiedniego dla 
siebie rządu.“

Prevost-Paradol sprawiedliwie i trafnie ocenia rządy 
pierwszego Napoleona i Ludwika Filipa, a o tym ostat­
nim powiada.

„Ten król i niektórzy jego ministrowie doznawali



coraz to częstsze głosy w Węgrzech, — gdy widocznćni, iż 
polityka wiedeńska nie pójdzie nigdy ręka w rękę z.naszym 
interesem; po co nam pośrednictwa niemieckiego, gdy sami 
zdołamy porozumieć się z innymi ludami, i opieką centra- 
listów niemieckich była dotąd w tern porozumieniu tylko 
zawadą. Żołnierz węgierski i galicyjski, jeden z najwale­
czniejszych na świecie, został zdemoralizowany w,ostatnićj 
wojnie przez złe dowództwo oficerów' austryackich, nie 
umiejących nawet węgierskiego j zyka. Węgrzy nie chcą, 
aby coś podobnego mogło się drugi raz powtórzyć, aby po­
sady oficerskie w wojsku węgierskiem służyły za synekurę 
dla hanowerskich lub wyrtembergskich próżniaków; — 
chcą więc oczyścić węgierskie pułki z obcych żywiołów, 
domagają się już nie prostćj landwery, lecz rzeczywistćj 
armii narodowćj, honwedów wszelkićj broni. Wielka ztąd 
rozpacz wr niemieckim obozie. Daremny dziś opór ze 
strony ministra wojny; Węgrzy otrzymają, czego pragną, 
gdyż przy dotychczasowćj przewadze, wzmocnili jeszcze 
swe stanowisko ugodą z Kroacyą, która obie strony zada- 
walnia; słabego zaś ministerstwa przedlitawskiego nikt nie 
poprze, oprócz centralistów wiedeńskich i płatnych pseudo- 
liberalnych dzienników. Nader to wątła i niepewna po­
moc. Ministrowie przedlitawscy mieli osobliwszy talent 
obrazić zarówno wszystkich w monarchii, zadowolnili zaś 
tylko siebie, profesorów niemieckich i radę państwa.

Biegły polityk korzystałby z chwili obecnćj, aby prze­
ciwstawić ciągle wzmagającym się żądaniom Węgier rze­
czywistą siłę, udzielając Czechom i Galicyi najobszerniej­
szą autonomią, lecz dla p. Beusta zamkniętą ta droga, od­
kąd opierając się wyłącznie na stronnictwie niemieckićin, 
stał się od niego zależnym. Tylko silnie rozwinięta poli­
tyka autonomiczna mogłaby go wyzwolić z opieki przedli- 
tawskich ministrów, a na to kanclerz nie ma odwagi. Zda­
wało się, iż Austrya nauczona ciężkićm doświadczeniem 
zrzecze się nareszcie swój niemieckićj polityki, iż stawszy 
się prawdziwą Austryą będzie szukać kompensat u wscho­
dnich granic za poniesione straty. Nieszczęściem tak nie 
jest. Polityka br. Beusta, popierana przez tyle przeważny 
w dworskich kołach wpływ arcyksięcia Albrechta, marzy 
tylko o powetowaniu na Prusach poniesionćj klęski i o przy­
wróceniu przewagi Austryi w Niemczech. Aby pozyskać 
wątpliwe sympatye południowych Niemiec, wypadło po­
święcić najoczywistszy interes nieniemieckich ludów mo­
narchii i szerzyć pod płaszczykiem liberalizmu germaniza- 
cyjne plany; aby sobie zapewnić czynną pomoc ze strony 
Węgrów, wprowadzono dualizm. Br. Beust sądził o Ma­
dziarach po Niemcach i mniemał, iż dozwalając im madzia­
ryzować inne narodowości, zdoła za błahe zadowolnienie 
narodowćj próżności zamienić ich w powolne dla siebie na­
rzędzie. Tu się grubo pomylił. Madziary dali dowód wy­
sokiego politycznego zmysłu, udzielając równouprawnienie 
innym narodowościom i godząc się z nimi dobrowolnie; 
wszelka agitacya czy to z moskiewskich czy to z niemie­
ckich źródeł płynąca, nie znajdzie tam więcćj żadnćj pod­
stawy ; a wzmógłszy się na siłach, odsłaniają dziś jawnie, 
iż nie chcą mieć nic wspólnego z niemiecką polityką. 
W Węgrzech wszelkie rachuby kanclerza zawiodły; lecz 
nie lepićj powiodło się w Przedlitawii. Chcąc dogodzić na­
miętności niemieckićj, wystąpił zbyt jaskrawo przeciwko 
narodowemu stronnictwu w Czechach, aby mógł je kiedy­
kolwiek przejednać, zbyt zawiódł wszelkie Galicyi poczy­
nione przyrzeczenia, aby mógł tam liczyć na dłuższe po­
parcie. Tymczasem w Wiedniu i w czysto niemieckich 
prowincyach wyrabia się coraz to silniejszy ruch odśrod­
kowy, który dąży do przyłączenia wszystkich krajów, nale­
żących niegdyś do związku, do wielkićj ojczyzny niemie­
ckićj, co inaczćj stać się nie może, jak rozbiciem zupełnćm 
Austryi, oddaniem Galicyi w ręce Rosyi i rzuceniem Sło­
wian Przedlitawii na pastwę germanizmowi. Centralisty­
czna polityka obu izb rady państwa i na wskroś niemie­
ckiego ministerstwa popiera bezwiednie ten ruch, któremu 
br. Beust marzący tylko o upokorzeniu Prus, o pozyskaniu 
sympatyi w Niemczech owym liberalizmem, nie zdolny sta­
wić odpowiednićj tamy. Zdawałoby się, iż oczywisty inte­
res Austryi, równie jak i niechęć kanclerza do Prus, po­
winny doprowadzić do przymierza z Francyą, tymczasem 
kanclerz nie może się na to zdobyć, z obawy, aby nie obra­
ził interesów i miłości własnćj niemieckićj, a jego polityka 
zagraniczna chwiejna i połowiczna, kokietuje z naturalną 
nieprzyjaciółką Austryi z Rosyą, gotówa poświęcić Turcyą 
i zbiera wszędzie tylko odprawę dotkliwą i ujemne owoce. 
Nie dziw jednakże, iż pisma niemieckie .podnoszą hymn 
tryumfalny na cześć br. Beusta, albowiem nikt tak silnie 
nie działa w interesie czysto niemieckim; lecz czy na 
jego polityce skorzysta cośkolwiek dynastya i Austrya 
jako państwo, wielkie pytanie. Daleko dziwniejszćm atoli, 
iż nasi politycy ani br. Beusta, ani jego polityki nie 
pojmują.

Słychać dziś nader często polskie głosy, mówiące 
o przymierzu austryacko-francuzkićm, o ukonstytuowaniu 
stałćm Austryi, o polskich sympatyach, o wielkich dla nas 
nadziejach, o zamiarach Austryi rozwinięcia wielkićj i da­
leko sięgającćj polityki przeciwko Rosyi. Jest to oczywi­
ste złudzenie, które mu oddaje się grono tych ludzi, którzy

pewnćj rozkoszy w narażaniu się na niepopularność. 
Rozkcsz ta ponętną bywa dla dusz wznioślejszych: mo­
żna jćj sobie w życiu prywatńem pozwolić, ale stojąc 
u władzy smakować w nićj nie wolno.“

Dzisiejsza Francya, jak utrzymaje autor, śmiertelnie 
jest zniechęconą i znużoną aż do bezwładności. Jeżeli 
to określenie jest prawdziwe, to o stan taki niesłusznśm 
jest tylko dzisiejszy rząd obwiniać: przyczyniły się po­
dobno do niego i te rządy, których autor żałuje i dla 
których słabości swćj nie tai. Lecz nie tylko teraźniej­
szość budzi obawy w umyśle francuskiego pisarza - 
przyszłość przedstawia mu się jeszcze w smutniejszych 
barwach. Prevost-Paradol należy do tych mnożących 
się dziś pesymistów, którzy upadek Francyi datują od 
dnia bitwy pod Sadową i którzy utrzymują, że w obec 
silnych i zjednoczonych Niemiec Francya zejść koniecz­
nie musi do drugorzędnych państw w Europie. Prze­
rażony jest także autor wzrostem Stanów Zjednoczonych, 
sięgających dziś przez przesmyk Panama po Amerykę 
południową i mogących niezadługo dyktować prawa 
staićj Europie. Jakaż w obec tego łatwo dającego się 
przewidzieć faktu będzie w przyszłości rola Francyi?

„Jeżeli jakaś ważna polityczna i moralna zmiana 
u nas nie zajdzie, jeżeli ludność francuska tak upor­
czywie trzymająca się ziemi ojczystej pozostanie w sta- 
gnacyi jak dotąd i w liczbę nie wzrośnie, to z czasem 
tyle ważyć będziemy w świecie anglo-saksońskim, co 

niegdyś Ateny w świecie rzymskim ważyły. Literatura, 
dowcip, ogłada towaizyskwa, wykwintniejsze rozrywki 
i przyjemności będą jeszcze zamieszkiwały u nas, ale 
życie, siła, prawdziwy blask i świetność przeniosą się 
gdzie indzićj. Nasz język, obyczaje, sztuka i literatura 
będą się zawsze podobać wykształceńszym ludziom no­
wego świata, a nasza historya będzie służyć pizyszłym 
pokoleniom jak dzieje Grecyi w szkołach rzymskich, 
za klasyczny wzór literatury i za polityczną przestrogę, 
czego się naród strzedz i czego unikać powinien.“

Gdyby Francuzi nie poprzestali na tćj dość zresztą 
ponętnćj roli Ateńczyków w przyszłym ustroju świata, 
to Prevost-Paradol otwiera im w końcu inną jeszcze 

perspektywę.

trzymając się w Galicyi najfałszywszćj polityki, dali silne 
poparcie niemieckićj centralistycznćj polityce, dali się usi­
dlić przez czcze obietnice i nie chcą dziś przebudzić się 

i z marzeń. Stać się to wszystko może i zapewne Stanie 
niezadługo, gdyż jest nakazane koniecznością położenia, 
lecz nie stanie nigdy pod auspieyami teraźniejszych mini­
strów, którzy sterują pełnym żaglem pod inną banderą, po 
dawnćm morzu błędów austryackićj polityki. Dziś hege­
monia niemiecka uie da się żadną miarą przeprowadzić, 
gdy ludy monarchii przyszły do samopoznania; te ludy nie 
dadzą wyzyskiwać się dłużćj w interesie germanizacyi, ani 
tćż podniecić do walki przeciwko Prusom, która nie leży 
bynajmnićj w ich interesie. Chcieć dziś wytworzyć' z Au­
stryi kraj niemiecki, na to potrzeba 4/s mieszkańców mo­
narchii wytępić, do czego brak obecnemu ministerstwu 
i energii i środków. Usunąć dzisiejsze ministerstwo od 
steru, stało się dziś wspólnym interesem wszystkich nie 
niemieckich ludów monarchii, a więc nadchodzi znów pora, 
gdzie Galicya może odzyskać przynależny wpływ i znacze­
nie utracone dotychczasowym brakiem politycznego zmysłu, 
jeżeli rozwinie zawczasu działalność i energią i przestanie 
ulegać obcym wpływom. Objawił się tam już silny ruch 
opozycyjny przeciwko centralistyczno-niemieckićj dążności, 
domagający się bliższego porozumienia z Czechami i Wę­
grami, i zwrotu z polityki galicyjskiego partykularyzmu na 
narodową drogę, przeciwko któremu walczy już tylko ta 
szczupła koterya, która będąc narzędziem w obcych rękach, 
obstaje zapewne dla tego tak uporczywie przy centralisty­
cznćj radzie państwa, ponieważ czuje instynktowo, iż razem 
z upadkiem dzisiejszych ministrów postrada wszelki wpływ
i znaczenie w własnym kraju.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

*• Z okoliczności odwiedzin papieskiego nuneyusza we 
Lwowie, o których i korespondent nasz lwowski w liście 
swym dzisiejszym wspomina, zamieszcza Czas następujący 
artykuł wstępny:

„W starych rocznikach rzeczypospolitćj szukać przy­
chodzi, aby sie przekonać, kiedy po raz ostatni nuneyusz 
apostolski kraj nasz odwiedzał. Rezydował on w ostatnich 
czasach bytu narodowego w Warszawie, o Kraków zawa­
dzał czasem w przejeździe, a na Ruś rzadko się kiedy za­
puszczał. Zmienione czasy i zmieniona dola: zanim rzecz­
pospolita polska uległa, już rozbitą była w swej poli- 
czno-moralnćj iedności rzeczpospolita chrześciuńska, 
której duchową głową był Papież a Polska dzielną 
prawicą. Nowe zapanowały polityczne pojęcia i nowe 
podstawy podsunięto pod budowę porządku polityczne­
go w Europie. Zmiany tćj nie myślimy tutaj rozbierać, 
ale wprost chcemy przejść do celu, jaki sprowadza repre­
zentanta Ojca św. do naszego kraju.

Nie przybywa on z próżnemi rękoma, lecz przychodzi, 
aby ustanowić nowe źródło łaski duchownćj, tryskujące ku 
niebu z wnętrza naszćj religijnćj przeszłości, aby wskazać 
nam nowego rzecznika niebieskiego, wliczonego świeżo 
w poczet świętych pańskich, rzecznika za sprawę Kościoła 
i obrządku, największemi otoczonego niebezpieczeństwy 
i najsrożćj prześladowanego. Ustanowienie uroczystości 
św. Józafata, męczennika unii w stolicy Rusi, w chwili ta- 
kićj jak dzisiejsza, jest nowćm stwh rdzeniem wielkiego aktu 
historyczno-religijnego. Ideaunii, wyrastająca z niwy naszćj 
przeszłości jako najpiękniejszy jćj kwiat, z politycznego 
przeniosła się na religijne pole. I na tym gruncie go pod­
lewać i utizymywać należy, aby nie usechł i odkwitł kie­
dyś na nowo.

. Któż jednak będzie jego piastunem i ogrodnikiem? 
Rzeczypospolitćj polskiej już nie ma, aby pielęgnować ten 
kwiat i podsycać go nowćm poświęceniem; rzeczypospolitćj 
chrześciańskićj nie ma już w Europie, aby się ująć za je­
dnym obrażonym członkiem swojego jednolitego, moralne­
go ciała. Prześladowania religijne, tępienie wiary jak za 
czasów pierwszych Chrześcian — a jeżeli nie są jeszcze 
poczytywane za środki cywilizacyjne, pewnie nie wzbudzą 
jakiegokolwiek wystąjienia. Jedna tylko ostała się wła­
dza, lubo już nie na szczycie politycznego organizmu 
Chrześciaństwa, zawsze jednak na szczycie moralnej jedno­
ści Kościoła. Duchowne jćj tylko przysługują środki i te- 
mi tćż działa; za natchnieniem Ducha św. podnosi nowe 
moralne potęgi nie w celach politycznych, ale ku ratunko­
wi religii prześladowanćj, ku poparciu wiary, z taką usilno- 
ścią tępionćj.

Czujemy zawsze odrazę od mięszania dwóch sfer poraź 
bardzićj od siebie się oddalających, politycznćj i religijnćj. 
Ustanowienie święta Józafatowego obecnie się odbywające 
we Lwowie za zarządzeniem nuneyusza apostolskiego jest 
faktem w obrębie kościoła. Antagonizmy stronnictw jak 
narodów, wpływy opinii jak i wpływy władzy nie działają 
tutaj. Wyższe już Żiiządztnie i opieka duchowna ratuje 
od upadku tę gałąź kościoła unickiego, wszczepioną 
wielką latorośl katolickiego społeczeństwa staraniem 
polskiego kościoła. Nietylko politycznie, ale nawet naro­
dowo z faktu tego religijnego nie chcemy wyciągać wyni­

„Ludność francuska powdnnaby się zwiększyć i dojść 
do taki cyfry, któraby utrzymała równowagę między 
Francyą a innemi widkiemi państwami świata. Wtedy 
Algier mógłby przedstawić niesłychane korzyści dla tej 
nowej Francyi, a ICO milionów Francuzów zamieszkują­
cych oba brzegi Śródziemnego morza byłyby w stanie 
położyć tan ę prądowi anglo-saksońskiemu.

Taki jest sam szkielet książki mającćj w tćj chwili 
nie mały w Paryżu rozgłos. Autor, jak widzimy, poru­
sza wszystkie kwestye w sferze politycznej, niefdotyka 
jednak ani razu kwestyi socyalnćj i. starannie jej unika. 
Zajmować się kwestyą socjalną, powiada on w jednćm 
miejscu, jest to mięszać zadania i obowiązki państwa 
z tern, co właściwie należy do towarzystw i instytucyi 
dobroczynnych.

„Masy ubiegają się tylko o dobrobyt, ale obojętne 
są na polityczne prawa.“

Wykwintny i akademiczny publicysta nie umie ukryć 
swojej dla mas pogardy: zapomina ón zupełnie, że pu­
blicyści należący do rasy anglo saksońtkićj, która w nim 
tak słuszne budzi obawy, że wreszcie liberaly i dzia­
łacze moskiewscy tylko z temi masami się dziś rachują, 
i niskim inslynktom tych mas schlebiają. Być może, 
że masy obojętnemi są< na polityczne pirawa, ale nie 
były one nigdy przynajmnićj we Francyi obojętne dla 
wielkich i chrześciańskich idei. Ile razy Francya idee 
te podnosiła i światu na chorągwi twej ukazywała — 
tyle razy znajdowała sprzymierzeńców w ludach i sama 
w siłę rosła. Te idee miałyby może i dziś jeszcze moc 
powstrzymania anglo-saksońskiego prądu i motkiewskiego 
trądu, a w każdjm razie na tćj drodze, a nie w kolo- 
nizacyi Algieru należałoby ukazywać świetniejszą dla 
Francyi przyszłość.

Podczas kiedy w kolach ¡olitycznyth i po salonach 
zajmuje uwagę ks ążka Paradola, w dziedzinie literac­
kiej Wiele hałasu robią przedmowy młodego Dumasa 
umieszczme na czele dzieł teatralnych tego autora. 
W tych przedmowach, których jest aż sześć, autor K a- 
meliowej damy wypowiada swoje zdanie o spółe- 
czeństwie, obyczajach, dotyka niektórych głośniejszych 
w pisarstwie osobistości, wreszcie usprawiedliwia się

ków' na poparcie naszych uczuć czy pragnień. Św. Józa­
fata Polacy równie dobrze jak Rusini uważają za jednego 
więcćj swego patrona — oto wszystko, co z tćj nowej uro­
czystości wywnioskować się daje pod względem narodo­
wym. Jeżeli są węzły pomiędzy ideą narodową a religiW 
ną, pomiędzy unią polityczną Rusi z Polską a unią kościoła 
greckiego, to tkwią one tak głęboko, że ani się nie uda ich 
zerwać złowrogą agitacya, ani ich wyzyskać z drugićj stro­
ny dla stwierdzenia unii narodowćj, faktu, który się tylko 
sam przez siebie zatwierdzać może.

Cel podróży nuncy.isza papieskiego jest ściśle kościel­
ny, powiedzielibyśmy apostolski. Opuszczając stolicę mo­
narchii w chwili sporu‘Str nriictw, tak często namiętSćgo 
i zelżywego, podąża on tam, gdzie społeczność, wolna jesz­
cze dzięki Bogu od walk religijnych, spogląda tęsknie na 
braci znoszących prześladowanie. Podąża ku tćj ostatnićj 
czacie świata katolickiego dośfępnćj jeszcze dla wysłanni­
ka rzymskiego, by utwierdzić w stałości, wzmocnić przeciw 
pokusom zagrożoną unią. Cl co kosztem religii spodzie­
wają się dokupić wolności, niech zapytają tych, których 
wszelka wolność wraz z religią zaprzeczona, a przekonają 
się, że wolność tylko w fałszywem poję1 iu stanąć może 
spornie z wiarą.“

Dziennik Lwowski, którego, mówiąc nawiasem, 
już od dwóch tygodni nie otrzymujemy, odpowiedział tych 
dni na uwagi nasze z powodu wycieczki Sokoła, iż pan 
Dobrzański użył wszelkich środków, jakiemi rozporządzał 
jako redaktor, aby ograniczyć wycieczkę di Poznania tylko 
do szczupłego grona po większej części adherentów swo­
ich. Na to oświadcza Gazeta'Narodowa, co na­
stępuje:

„Wprawdzie dyrektor Sokoła wszystkich bez wyjąt­
ku wzywał a n ik om u , chcącemu wziąść udział w tćj wy­
cieczce, nie odmówił zapisu, ale Dzień. Lwowski twier­
dzi, że p. Dobrzański, aby ograniczyć udział, od dwu mie­
sięcy kazał feletouiście, piszącemu niedzielną kronikę, ude­
rzać na pojedyńcze osobistości i korporacye, na Towarzy­
stwo demokratyczne i że tym sposobem dopiął swego za­
miaru, bo te osobistości i korporacye bez wykroczenia 
przeciw prawom przyzwoitości nie mogły się z nim udać 
do Poznania, przez co i a wycieczka, jak twierdzi Dzien­
nik Lwowski, chybić miała celu! Podobną obroną nie- 
tylko potwierdził, ale dowiódł nawet Dziennik Lwow­
ski, iż zarzuty, jakie mu czynił Dziennik Poznański, 
były zupełnie uzasadnione. Wydział Sokoła już w prze­
szłym roku wraz z wycieczką do Wieliczki i Krakowa 
uchwalił i ogłosił wycieczkę do Poznania, lecz później dla 
niemożności, dla zbyt krótkiego czasu do porozumienia się 
z zarządami kolei pruskich i z Poznaniem samym ograni­
czył się tylko na Kraków a odłożył wycieczkę do Pozna­
nia na rok bieżący. Tymczasem Dziennik LWoWśki 
pisze, że to on z powodu wycieczki Sokoła do Wieliczki 
i Krakowa pierwszy podał myśl wycieczki do Pożńariia, 
a ¡i. Dobrzański tylko podchwycił w tym roku i w ' 
tę myśl Dziennika Lwowskiego!“

F&tJS-Y.
# Berlin, 17 lipca. Nie małe tu zrobiła wrażenić 

interpelacya jenerała Lamarmora w włoskiej izbie pośel- 
skićj, o którćj już na innćm miejscu przed kilku wspoirii- 
naliśmy dniami. Interpelacya, ta odnosi się dó kilkii mićjsć 
ogłoszonej przez pruski sztab jeneralny historyi wojny 18B6 
r., którymi jenęrał czuje się być dotkniętym. Powziął on 
wiadomość p calem tćm dziele pi zez uskutecznione z roz­
kazu frj ncuzkiego ministra wojny i, jak się zdaje, wszyst­
kim wyższym oficeroni udzielone tłómaćzt nie francuzkie. 
.W jednćm z inkryminowanych przez jenerała Lamarhibra 
miejsc powiedziano pomiędzy innemi, Że we Włośzćcli za 
mała stósunkowo liczba wojska mogła opierać się o zńany 
czworobok forteczny, prowadzić wojnę odporną i pfźćdłu- 
żyć takową, jponieWaż z tćm połączone były općracye za­
czepne. Włosi nie byli dość silni, aby się byli mogli zająć 
długićm oblężeniem fortec; Wenecya zaś i licznych jej wa­
rowni nie byliby byli w stanie oponować przez atak fronto­
wy. Mogli jedynie oczekiwać chwili, gdzie Ariśtrya byłaby 
została znagloną wypadkami ogólnemu do opuszczenia tego 
kraju. Dalćj gniewa podobno jenerała mićjśtć następu­
jące: „O aimii włoskićj nic nie słyszano, a nic tćż nie 
oznaczało, aby się starała przeszkodzić ćofj&reBft' sijł Afi- 
stryaków,“ następnie miejsce: „Mimo ustąpienie Wćnććyi 
nie możną było natychmiast zgromadzić sił odpowicdnićli. 
Ponieważ zawsze jeszcze i po bitwie pod Cuśtozzą' uwzglę­
dniać należało możliwe operaćye armii włóśkiĆj, przeto mo­
żna było z trzech we Włoszech stojących korpusów cofńąć 
tylko dwa, a i te przed dniem i (¿11 j ca nic irićgły być nad 
Dunajem.“ Lecz jenerał Laniarmóra zapbmiua, — dedajć 
dziennik berliński, z którego powyżsżĆ wiadomóśĆr czer­
piemy, o tćm, że to, co jenerał Moltke oświad­
czył po wojnie, doniesiono z Berlina telegrafem wódzowi 
włoskiemu jeszcze przed wojną i że gó óstiżeżorió, aby Się 
nie wdawał W oblężenie czworoboku. W.adbiho, iż ińter- 
j elacya odroczoną została w izbie włoskićj ńa czas później­
szy i to, jak telegraf donosił, z powodu koniecznćj podróży

i tlómaczy z zarzutu niemoralności, na jaki niektóre jego 
sztuki zasłużyły. Z największą dósadą i riajjaskra'wszcini 

i barwami skrtślony jest tam obraz życia, na jakie więk- 
• tzość tutejszych pisarzy jest skazaną. Czytając ten obraz 
! rozpaczliwy, a niezawodnie z natury wzięty, zdawałoby 
i się, że galernicy szczęśliwymi są w porównaniu do tych,
i co piórem na życie zarabiać muszą.

„Czy widzicie“ powiada Dumas, „tego człowieka
z twarzą przedwcześnie pomarszczoną, z żółtą na skro­
niach skórą, z drgającemi uśty i jak gdyby z obląkanćmi 
oczami. Był on może stworzony, aby swobodnie i we­
soło chodzić za pługiem i rzucać ziarno przyszłego żniwa;. 
■Wieczorem byłby zasiadał do stołu z rodziną i pożywał 
chleb swój każdego dnia. Jego trud i znój byłyby ży­
ciodajne i pożyteczne. Patrzcie na n ego dziś, rzuconego 
śród wielkiego miasta, jak dzień i noc ściska swą głowę 
w obu dłoniach, aby z nićj wycisnąć opowiadania cie­
kawe, awantury miłosne i intrygi najzawiklańśze — 
wszystko to, dla zabawienia publiczności, która go Wnet 
odstąpi, skoro poczuje, że źródło tych produktów wysychaj 
Ten nieszczęsny człowiek będzie przez dldgić lata robił 
i przerabiał zawsze tę samą historyą, będzie zaślubiał' 
Artura z /Klementyną, żonie nakaże zdradzać męża, 
będzie jednych truł, a drbgich wysyłał do więzienia 
i będzie myślał o tćm, jakby w końcu każdego felćtonu 
zaostrzyć na następny ciekawość czytelnika. Będzie 
przedawał kolejno miłość, z.azdrość, łzy, sceny histo­
ryczne, sceny z życia złodziei, będzie na przemian sa­
tyryczny, moralny, postępowy, sentymentalny, religijny— 
wszystko to za 10 centymów od wiersza, Wedle gustu 
czytelników i wedle barwy dziennika, któremu płody 
swe dostarcza. Gdy się całkiem wypisze i gdy mu nie 
stanie już własnego wątku, rzuci się wtedy na to, co 
inni napisali: Będzie odgrzewał stare keniedye i sztuko­
wał swe teletony dawnenii romansami. Będzie szperał 
po wszystkich bibilotekach i połknie wszystkie książki 
na quais rozłożone — byle wciąż pisać, byle pisać 
prędko i byle zyskać sobie imię. Raz bowiem zyskawszy 
imię, można będzie więcćj ż^dać od wiersza — a może 
i dojść do majątku i do tćj marzonéj a nigdy nić da- 
jącćj gig osiągnąć niezawisłości.

jenerała do Turynu. Czy cza-em wyższe jakie wpływy a 
tejsze lub miejscowe nie wywołały tćj konieeznćj polró ty 
a w skutek tego odroczenie interpelacyi, która mogła 
że doprowadzić do niemiłćj dla obu rządów’ dyskusyi? A 

O pobycie Najjaśniejszego Pana u wód w Ems pods 
Elbę r fe 1 d er Z tg następujące uzupełnienie przesłany 
już telegrafem wiadomości. Dzień wczorajszy (14 mb.) j^ff 
dniem radości’i wesela dla mieszkańców’ Koblencyi i p^ 
żonycb w bliskości tego mi ¡sta miejscowości. JKMośćptj l 
jął był zaproszenie5 naczelnćj prezesowej Pommer-Escj ¡gir 
która w’ połączeniu’ z kilku panami i paniami urządziła,^ 1 
południu na czćśćjego a zarazem na cel dobroczynny konci S 
wUaubach, rozkos/nie położonem miejscu zabawy i r„ ¡’e’; 
rywki mieszkańców Koblencyi. Król wsiadł na kolćj o (¡e3Z 
godzinie; w 20 minutach był nad Renem, gdzie go ocze^t 
wat przepysznie ozdobiony parowiec. Brzegi Renu oz, pr 
bnie były na wszystkich wyuioślejszych punktach w cj^ « 
rągwie i kwiaty; ze wszech stron wznosiła zebrana ludnoyj 
okrzyki radości, pomięszane z grzmotem moździerzy i 
zyi, który echo w nieskończoność powtarzało. Z tćj sti (j 
ny rzeki powitany został Naj. Pan przez panów do kon J 
tetu uroczystości należących, na brzegu przeciwnym c; 
kali nań jenerałowie a w miejscu koncertu powitały go j 
nie komitetu. O 9 godzinie wieczorem wrócił znów 1q
do Ems. ¡ose

Zdrowie pruskiego ambasadora w Paryżu, hr. Gol jy 
polepsza się z dniem każdym. Kuracya jednakże wycie )wyi 
cza widocznie jego siły. Z wielkiego wrzodu, z raka ¡, 
chodząc, go, płynie obecnie ropa, tak że z twardego cjegc 
jpuchnięcia utworzył się otwór, który zdanieni 1 kat akr 
łatwićj będzie można zagoić. ja,

Ż Wiesbadenu donoszą, że turecki poseł przy dwoi ty 
pruskim, Aristarchi bej, bawiący obecnie w swćj willi w R |Ogl 
brich, dnia 13 mb. obrażony został przez książęcego słuij c 
cego ogrodowego z powodu, że palił cygaro. Służąct (clą 
natychmiast oddalono a prócz tego oddano go s: 
który go przykładnie ma ukarać. Władze królews m 
a mianowicie preześ rejencyjny Diest udał się natychmii f r 
osobiście do posła wyrażając mu serdeczne ubolewa, jliw 
nad tym brutalnym wypadkiem. Plakaty ksi ¡żęci ¡et 
zarządu dworskiego usunięto równocześnie z ogro rfe 
a służbie książęcćj zakazano nadal wykonanie policyi. e v

FRANCYA.
« Paryż, 15 lipca. Wczoraj podaliśmy na odjfc 

Wiedniem miejscu wiadomość o zbrodniczych zam rei 
rach, które Patrie ptzypisywała demagogowi Eeliksoki 
Pyat, bawiącemu w Londynie. Londyńskie dzienniki 
przeczyły stanowczo, że w Londynie nie było żadn^kacl 
sprzysiężenia przygotowującego zamach na głowę’ cei ka 
rza Napoleona i dotąd nie ma także zgoła żadnego ł dat 
wodu na to. Wieści te jakkolwiek nieuzasadnione bjipos< 
jednak jednak powodem do bardzo zajmującej filozo aae 
czno-politycznej pogadanki w Fontainebleau, którą 
rozmowę cesarza najprzód umieścił brukselski Nordże 
za nim powtórzył dzisiejszy Monitor wieczorny, 
korespondeneya Nor da, w którćj zawarte są słowa 
sarza Napoleona: „Mówiono w tych dniach w Pontaiu|tki, 
bleau o tragicznym zgonie księcia Michała i o manii lkoi 
stach Feliksa Pyata, które wzywają do zamordował 
cesarza. Wyrażono tam obawę, że tak zbrodnicze pujorzt 
kłady i ohydne podżegania mogłyby się stać powock“ 
do jakiego zamachu na głowę cesarską. Cesarz był 
dnakowoż innego zdania; a że wszystkich oczy zwrocjvrac 
się na niego, aby wybadać, zkąd ma to zaufanie ejw 
siebie, zabrał więc głos i przemówił następnie: Jęgm 
mojćm stanowisku jakie zajmuję, ma życie tylko jedgo 
urok, to jest przysłużyć się potomnym pokoleniem 
wielkości Francyi. Dopóki żyję, nie będę się ubiej ttei 
za żadnym innym celem, a Opatrzność, która mię doi' 
wspierała, zapewne mię i nadal nie opuści. Zresztą i ¡tósi 
cie moje jeśt w jćj ręku. Ona pokaże, czy moje żyicę; 
czy tćż moja śmierć jest potrzebniejszą dla FraWę 
W obeci tyłu stronnictw przejętych nienasyconemi żąf 
mi i złośliwemi namiętnościami leży jedyne zbawie Ad? 
dla Francyi w tem, że się przywiąże ściśle do KÓ 
dynastyi, która jeśt symbolem porządku i postępuj wa 
oto mogłbby się stać, że właśnie gwałtowna śmątó 
gdybym był zamordowany, przyczyniłaby się może jfflistw 
cze więcćj do ustalenia mći dynastyi, aniżeli przędli ‘ 
nie mego życia. Przypatrżcie się, co się rzeczy wiś'1 
dżióje w, takich razdbh: cżłbwiek, który pop ełnia polity« 
morderstwo albó tćż do niego innych podburza, ktłwki 
się równocześnie narżuca na sędziego i kata, prz-ych# “ w 
zawszć do innego rezultatu, aniżeli sobie życzył; jes 1 
kara za jego zbrodnię, która jest nieuniknioną. Naji b 
szym dowodem na to jeśt to, co zaszło w Serbii. Spn 
siężeni sądzili, że zabijając księcia Michała, usadzą R 
książęcym tronie inną dynastyą, tymczasem wzmóc» L 
oni na długie czasy dom Obrenowiczów. U nas gdy^ci, 
się był udał jaki zamach na króla Ludwika Filipa, 
żnaby się było założyć, że Orleanie byliby dotąd w Ib 
cyi panowali Jeżlibym dzisiaj łub jutro padł pod. szla<” 
letem skrytobójcy, to naród ogłosi jednogłośnie mt
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„Więcćj dalćj zaprzężmy się do jarzma we 
we trzech jeżeli trzeba — pracujmy nocami. Sił 
nam czarna kawa, a natchnienie znajdziemy w 
syncie.

„Poć się biedny mózgu, wyciskaj ż siebie rozdział 
frazesy i wiersze — nabieraj jak gąbka i daj sie’ 
dusić jak cytryna, póki nie wyschniesz nagle, póki oh
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kanie nie wstrząśnie tóbą jak wiatr suchćm
póki nie przyjdzie paraliż i bezwładność i póki wr® 
śmierć nie położy końca wszystkiemu.“ (¡.je

Ten obraz przez Dumasa młodego skreślony, i, 
winienby niejedńegó od pióra odstraszyć, lecz W 
piśmiennicza jeśt tak jak droga wiodąca do występ»11^ 
raz na nićj ¡Zostawiwszy nogę, już cofnąć się tru® 0 
Zbrodniarze doczekńją się gilotyny, a literaci 
życie w szpitalu. ,

Umarł temi dniami nie w szpitalu, ale w 
swym najstarszy z literatów francuskich, 90leto» Pta 
Viennćt. W młodości służył wojskowo i jeszcze w11,8lJ' 
r. wzięty został do niewoli przez Aiigłików. Rozp0^, jj( 
zawód literacki dziełem nośzącem tytuł „Przeebs
filozoficzne po cmentarzu Père Lachaise“, pisał trag®
. bajki. Kiedy podczas ostatnich w Polsce wyp( ( 
urządzono tu odczyty literackie na rzecz ranny® >¡eKa 
wstańców, p. Viennet brał w nich udział i odezjó ¡j^ 
satyi-yczne śwfe bajki. _

Wszystkie dzienniki ogłosiły temi dniami, ze’letni 
basador rosyjski wręczył prefektowi Paryża marm® 
popiersie caía Aleksandra, które car ofiaruje Paryza¡jQCi 
na pamiątkę swego pobytu i na pamiątkę baluj1 
miał tniejśce w tutejszym ratúszu. W jednćj z 
ratuszowych urządzono dziś osobną galeryą, 
mieszczone będę biustk wszystkich panujących, co , cyj 
za obecnego panowania zwiedzili. Popiersie car» I 
trzynastym z rzędu.

Trzynaście fatalna liczba 1 powiada w L a ij 
sw ćj Hefiri Eochefort, zobaeżemy która z tych z® iż 
nitości wystawionych w ratuszu najpierwćj się sW” a te

Paryż, 14 lipca. ®*łzi



■ t, j gdyby miał cały moj dom wyginąć, to wyszu- 
ró; ty jeszczejjak w Serbii, jakiego kuzyna, spadkobier- 
n> '/go imienia, jakiego Milana, aby podnieść sztandar 

Jdffa, pomścić zbrodnię i uświęcić prawdę, że par- 
ida która ręce swoje krwią plami, nigdy z tego korzy- 
ny, .¡e osiągnie. Dla tego też poglądam w przyszłość 
ibkffog’- Czy W b§dą, czytśż umristak m°je ży- 
)ol i śmierć moja będzie zawsze dla Francyi pozy 
)rj , bo misya, której się podjąłem, będzie już to 
$c[ ’innie, już tćż przez moich następców spełnioną,““ 
ia/jte wypowiedział cesarz śród licznego zgromadze­
nie Spodziewać się należy, że korespondencya ta zro- 
rv jg małe wrażenie. Dotąd dzienniki paryskie jej nie 
)¡eszczały, wszakże pójdą zapewne za przykładem 
zeijitora i powtórzą ją także w swych łamach, 
izjPrzy rozprawach nad budżetem w ciele prawodaw­
cy postawiła opozycya wniosek, ażeby sześć komen- 

ln(^r wojskowych ustanowionych od 1859 r. znieść 
i jjjje. Marszałek Niel, występując przeciwko wnio- 
sti ij, dowodził, że każdej armii zależy bardzo wiele na 
•o, -ij' organizacyi, aby z stanu pokojowego mogła prędko 

Ci .uć w si-an wojenny. Do takićj organizacyi przy- 
»1 Łą się nie mało powyższe komendantury. Przeciw 
ki gikowi Nielowi mówili pp. Magnin i Juliusz Favre.

¡osek opozycyi nie został jednakowoż przyjęty. Dzi- 
loljy Monitor wieczorny pisze w przeglądzie tygo- 
cit ,/ym o główniejszych kwestyach poruszonych w ciele 
Mfodawczem następnie: „Co się dotyczy organizacyi 

»¡ego wojskowego systemu, to margrabia Moustier 
car akrotnie już powtórzył oświadczenie, które rząd nie 

dawał. Powiedział on, że jeżli cesarzowi tak wiele 
«U ty na tćj organizacyi, pochodzi to ztąd, że Francya 
fi [/statecznie uzbrojona nie byłaby dość szanowaną, 

łulj chce pokój utrzymać, ale chce go z własną go- 
)«icią utrzymać. W interesie pokoju zatćm przedsię- 
do to uzbrojenie, czem nie chciano bynajmniój zagrażać 
,vst m państwom, ale jedynie otrzymać rękojmię pokoju, 
mii r rozprawach nad budżetem, mówił minister spra- 
vai jliffości i oświecenia o soborze powszechnym, który 
;cfież zwołał na 8 grudnia 1869. Powiedział on, że 
5« ¡je to praca wielka i mozolna, że rząd zastrzegł 
i, e w tćj mierze wolność działania, że w niczóm nie 

i uprzedzać rozwiązania tego trudnego problemu, 
s to trudność na tćm polega, aby interesów i tra- 

idpfi kościoła nienaruszyć, a równocześnie utrzymać 
itni jesa i prawa państwa. Dotąd odpowiadał rząd fran- 
isoki kemu podwójnemu zadaniu; minister podniósł 
i i nęciskiem zasady, jakie rząd zachował zawsze w stó- 
litlkach z stolicą apostolską, i oświadczył, że z stano- 
ceta tychże zasad będzie się rząd zapatrywał na kon- 
) ¿dat i organiczne artykuły. Przy tćm korzystał 

by iposobności, aby francuskiemu duchowieństwu oddać 
)zófcuaek za ich poczucie obowiązku, za dowody ich głę- 
ą iego patryotyzmu a które równie, jak stan sędziów, 
rd że sobie rościć słuszne prawo do publicznego sza- 

( ta. Mówiąc o unii kościoła z państwem zaznaczył 
a fjBaroche, że alians ten, tak obfity w dobre i pomyślne 
aiiątki, był zawsze przyczyną ciągłej i kilkowiekowej 
inilkości Francyi. Wszystkie zresztą polityczne kwe- 
va»e, które przyjdą pod obrady na powszechnym 
pnjorze, będą przedmiotem głębokiego zastanowienia
od“
Jj Do Indćp. beige donoszą, że książę Napoleon 
cóatraca bardzo zadowolony z swćj wycieczki. Najgłó- 
ie ejbzćni i razem najważniejszym rezultatem, jaki książę 
„„Ijgnął, ma być to, iż przygotował podstawę do ściślej.» 
jedgo sojuszu między Francy ą a 'Iracką przeciw polity- 
¡on ym dążnościom Eosyi na M schodzie, których książę 
ikj de nie uważa za mrzonkę łub fantazje. Książę podo- 
iol! Stawił sobie za zadanie zapoznać się bliżćj na miejscu 
ą i ¡tósunkami tureckiemi, i zadawał sobie w tćj mierze 
żyicę; są zaś tu w Paryżu ludzie, którzy utrzymują, że 
rrrt lżę Napoleon przybrał charakter dyplomatyczny, skoro 
ądinął w krajach tureckich. Co się zaś doty czy stósunku 
?ie Atistiyi, to miał się cesarski kuzyn przekonać, że Au- 
oio ya nie jest obecnie zdolną do żadnego czynnego wystą- 
ui a» i że liczyć na nią byłoby ty le, co rzucać się lekko- 
niflślnic na awantury. Nie powątpiewa jednakowoż, aby 
je)śstwo to, skoro przyjdzie do sił i przeprowadzi swoję 

Iłtii Dstytacyą opartą na zasadach liberalnych, po utworze- 
vii narodówćj armii węgierskićj nie miało mieć dość sił 
yd czynnej interwencji w sprawie księstw słowiańskich 
Wwkicgo cesarstwa w razie, gdyby Rosya miała się do 
ho k wdzierać.
jes) fiance pisze, że w przyszłą sobotę uda się cesarz 
,'ajl Paryża na radę ministeryalną. wieczorem powróci 
pn®ze do Fontainebleau, zkąd w niedzielę wyjedzie 
ą Hunbieres. Dotąd ma się także udać król Belgów, 
oci Listy z Madrytu zawierają w sobie sprzeczne wiado- 
;dtWedług jednych miano powołać na tron książnę 

n tatpensier, według innych księcia Astury i. W tćm są 
“pak wszystkie wiadomości z sobą zgodne, że spiskowi
« złożyć z tronu Izabellę.

WŁOCHY.
■vó ’ floreccya, 13 lipca. Zdaje się, jakoby we Wło- 
do coś było w powietrzu, co każę się domyślać prze- 
al!B,a ministeryalnego, a niebezpieczeństwo, jakieby

" Powstać mogło,, jest tćm większćm i groźniejszćm, 
da wyplina parlamentarna prawicy mocno została 

?onT w ostatnich czasach a ministerstwu jenerała 
oblWei nawet ze strony jego stronników dawniejszych 

wkwestyi wydzierżawienia monopolu tabaki grozi 
c .’71, którą łatwo wyzyskać mogą stali i otwarci 

c'”nicy gabinetu. Dwaj najznakomitsi bowiem człon- 
I,,pawicy, którzy stoją na czele licznego stósunko- 

rj’(j r°Cnictwa w izbie, tj. pp. Sella i Dina, nie chcą 
warunkiem nic wiedzieć o tćm wydzierza- 

idi o Bi oświadczywszy bez ogródki, że cale ich stronnic- 
iiii “osewać bezwarunkowo będzie przeciw projektowi 

prawa bez względu na to nawet, że przez to 
id1 Przesilenie. Wszystkie dotąd zabiegi, by na- 

- raw ian<^w tych do zmiany swego zapatrywania na 
•- tyty bezskuteczne, a to tem bardzićj, że od 

op1 jjniejakieg° nie ukrywali wcale swej ku gabinetowi 
liie e®abrei niechęci; złe języki twierdzą tu powsze- 

’i breaZeKi^-U^ek to n’ecbęci osobistćj, ponieważ hr. Me- 
® “i wl v Przy rozdzielaniu nowego orderu ko- 

a •*’ nadawszy im niższe stopnie, -niż się spo-
]’Tdla czego tćż nie przyjęli nadanych sobie or­

ni Mn v ° niecnym niezawodnie byłby postępek taki, 
’ ak możebna w każdym razie w stóSunkach, jakie 
•oXnVl V’ł®Szech Panuj^ że rzekome osobiste upo- 
i%(;/e.Inoze być powodem, który znagla podobnych 
/ 'ty'/?. d° opozycyi przeciw rządowi.
' i "aiin/'z-1 ■ • to( y warunkach położenie ministerstwa 
> W n’e -i68*1 Pownem bardzo, bo owe 30—35 

ni t6te 5raz z PP' Sella i Dina przejdą do opo- 
kana 6 dla rezultatu głosowania nad wzmian-

aą niebezpieczeństwem, które tó głoso- 
r 1 ^vyj)adnie na niekorzyść rządu, koniecznie
fAhra? • .musi d° przesilenia ministeryalnego, ponie-

1 a teg0 JUz oświadczył gabinet otwarcie, iż zodrzuce- 
odziL„Pla?’a robi kwestyą gabinetową. Ministerstwo 

się wprawdzie, że ubytek ten we własnem

stronnictwie zastąpić zapewne będzie mogło przez zje­
dnanie-sobie. innych* posłów z obozu przeciwnego i że 
w końcu uzyska jednak choć słabą bardzo większość. 
Lecz o ile nadzieja ta nie jest płonną, dopiero najbliż­
sza pokazać musi przyszłość; w każdym razie zagrożo­
nym jest byt gabinetu hr. Menabrea.

Donosiliśmy już swego czasu, że i Garibaldi nic 
nie chce wiedzieć o tajnych werbowaniach. Jego towa­
rzysz broni i przyjaciel serdeczny, Węgier, Frigyessi, 
pułkownik i szef sztabu jeneralnego jego armii, 
ogłosił teraz w dziennikach oświadczenie, że Garibaldi 
i stronnictwo jego nic o tych werbowaniach nie wiedzą, 
że je uważają za podstępny manewr swych wrogów. 
Dalej wzywa pułkownik Frigyessi swych towarzyszów 
broni, aby się nie dali uwieść podszeptom, aby nie 
wdawali się-w-żadne nowe przedsięwzięcie, lecz spokojnie 
pozostali w domach swoich i pełnili obowiązki swe jako 
spokojni obywatele Włoch. Przy znanych zasadach re­
publikańskich pułkownika otwarte to oświadczenie na 
szczególną w każdym razie zasługuje, uwagę., W Bo- 
nonii odbył się niedawno ślub Menottego Garibaldego 
z panną Italią Bedeschini; obchodzono go zaś 
z wielką uroczystością, przyczćm stronnicy Garibaldego 
dopuścili się manifestacyi politycznych, które jednak ża­
dnych nie wywołały nieporządków. Wychodzący w Ge­
nui dziennik Movimento, który zwykle dobrze jest 
poinformowany o tćm, co się dzieje na wyspie Kapre- 
rze, zbija wiadomość niektórych dzienników, że Garibal­
di zamierza przedsięwziąść podróż do Ameryki. Nie 
opuści on wcale tego lata Kaprery i nie uda się nawet 
na ląd stały, do wód, jak to już donosiliśmy ,dawnićj.

Dzienniki francuzkie twierdzą, że oficer pewien 
francuzki objeżdża obecnie Włochy, aby się przekonać 
o stanie wojska włoskiego.

Wiadomości, ze Sycylii nadchodzące, są bezustan­
nie nader niepomyślne. Niepewność tam jest tak wiel­
ką, że po 9 godzinie nikt już niema odwagi pokazać się na 
ulicach. Złoczyńcy masami uchodzą z więzień a w ma- 
łćj tylko części udaje się schwycić znowu takowych. 
Uciekają bowiem do Ameryki lub ukrywają się w kraju. 
Niejaki Andri, który uciekł z okrętu rządowego, będzie 
pięć już razy skazany na galary, który okradl bank 
Parodie’go, poznany został w Ameryce przez ajenta po­
licyjnego. Ostatni już nazajutrz został zamordowany. 
W Messynie prawo moeniejszego i zemsta prywatna górą 
a niekiedy zdarza się, że przeciwne sobie stronnictwa 
formalne z sobą staczają walki. I tak napadnięty zo­
stał w jednćj z najludniejszych dzielnic miasta, śród 
dnia białego niejaki Crisafulłi, przez czterech morderców, 
uzbrojonych w rewolwery i dubeltówki. Ponieważ Cri- 
safulli wiedział już wpierw, że mu nastają na życie, 
przeto zamknął się był poprzednio na kilka miesięcy 
a potćm wyzwał przeciwników swych do otwartćj wałki. 
Walkę tę stoczono a z każdćj strony padła wielka ilość 
strzałów, aż nareszcie Crisafulłi upadł ciężko ranny. Po- 
licya wiedziała o wezwaniu lecz nic nie uczyniła, by walce 
przeszkodzić. Z mieszkańców nikt przeciw podobnym 
zbrodniarzom wystąpić nie śmie a prefekt miasta jest 
absolutnie nieudolnym i niezdatnym człowiekiem.

Jak z Rzymu donoszą, padają tam ustawiczne a 
ulewne deszcze, tak że ostatecznie trzydniowe po kościo­
łach zapowiedziano modły dla oddalenia klęski, jaka ca­
łemu grozi krajowi. Niekiedy wprawdzie ustaje deszcz, 
lecz, jak się zdaje, na to tylko, by z zwiększoną znów 
padać silą. Deszcz tutejszy wcale nie jest podobny do 
deszczu, padającego na północy; tu, gdzie słońce jest 
gorętsze, krople są wielkości orzecha włoskiego, deszcz 
pada w strumieniach objętości kilku cali i jak wodospad. 
Na polach odpływa ziemia rodzajna, pod drzewa uciec 
się nie można, gdyż wicher łamie pnie ich i korony.

SZWAJCARYA.
® Przed tygodniem otwarty został w Bernie zwią- 

skowy sejm szwajcarski. Dr. Blumer z, Glarus, marsząłek 
sejmu z poprzednićj sesyi zagaił posiedzenie mową, która 
tak wyborne rzuca światło na przeobrażenia polityczne, 
jakie się obecnie w kantonach szwajcarskich odbywają, 
a sobą samćm do zrozumienia tutejszych stósunków przy­
dać się może, iż ma przeto interes i dla zagranicznych 
czytelników; i dla tego jak tutaj i w bronieniu dosłownćm 
powtarzamy:

,,Z końcem ostatnićj Daszćj sesyi zimowćj była kon- 
federacya szwajcarska nietylko w przyjaznych ze wszy- 
stkiemi ebecnemi państwami stósunkacb, lecz i wewnątrz 
kraju spokój i prawny porządek ani chwili zamącenia nie 
doznały. Ten ostatni fakt na tćm większe zasługuje uwy­
datnienie, że w pojedynczych kantonach głęboko sięgające 
czuć było wrzenie. Jest to w samej rzeczy jednćm z naj- 
dohroczynnitjszych urządzenia się naszego następstw, że 
wynikające od czasu do czasu polityczne w kantonach prze­
obrażenia już nie drogą gwałtownych wywrotów lecz drogą 
bezbronnćj i prawowitćj rewi/yi ustaw odbywają się. 
Skoro tylko większość uprawnionych obywateli tego zażąda, 
może być w każdym kantonie rewizya konstytucyi przed­
sięwzięta, i tym sposobem z łatwością może naród polity­
cznych praw sweich zakres rozszerzać, jeżeli potrzebę roz- 
szerzt ma takowego uczuje. Można to nawet za rodzaj 
logicznćj poczytywać konieczności, że przez takie rewizye 
ustaw zasadniczych, te ostatnie coraz bardzićj zbliżać się 
będą do typu dcmokracyi bezpośrednićj, w pojedynczych, 
a zwłaszcza drobnych kantonach naszych odwiecznie istnie- 
jącćj, która, jako oryginalna, Szwajcaryi właściwa forma 
rządowa, szczególną po wszystkie czasy uwagę i mnanie 
zagranicy sobie zjednywała. Nie od dziś ani wczoraj da­
tuje to powolne jjzechodzenie od urządzeń, dających naj­
wyższą władzę w ręce reprezentantów narodu, do takich, 
gdzie ją sam naród bezpośrednio wykonywa: można 
owszćm twierdzić, iź refuima taka już od lat 37 rozpo­
częła się, kiedy kanton świętogalski wprowadził u siebie 
veto narodowe, i uczynił przeto pierwszy krok po zaczysto- 
reprezentacyjną formę rządu. W innych potćm kantonach 
uzyskiwał naród prawo współdziałania w prawodawstwie, 
albo przynajmniej w uchwalaniu ważnych finansowych środ­
ków, albo tćż prAwo odwołalności względem ciała prawo­
dawczego, albo wreszcie prawo bezpośredniego wybierania 
członków rządu; ze szczególnym zaś interesem przypa­
trujemy się dziś mianowicie tćj rewizyjnćj pracy w kanto­
nie zurychskin, gdzie chodzi również o lozsż.erzeńie usta­
wy w demokratycznym duchu, i gdzie tćż uskuteczniona 
rtfoima nie omieszka wywizeć swego wpływ» na innekaa- 
tony. Ma się rozumieć, iż każdemu Kantonowi pozosta­
wiona być musi swoboda ustanawiania form uczestnictwa 
narodu w najważniejśayth żjcia politycznego funkcyach — 
wedle szczególnj eh stósunków i zapatrywań się miejscowćj 
ludności. 1 jakkolwiek życzyeby sobie należało dla dobra 
kontedtracyi pewnćj jednostajnośći w głównych zasadach 
kantonalnych konstytucyi, to przecież istota związku na­
szego nie wyklucza wielkićj nawet form rozmaitości; a przy 
znacznych nJędzy poszczi gólnemi ojczyzny naszćj czę- 
ciami lóinicach niełatwo się takie natrafi urządzenie, 
któreby się zarówno dla wszystkich kantonów' nadawało. 
Miejmy nadzieję, iż gdziekolwiek, teraz lub późnićj, re­
wizya ustawy zasadniczćj kantonu będzie przedsięwziętą, 
uda się zawsze nowe demokratyczne porządki w tym za­
prowadzić sposobie, ażeby się w praktyce pożytecznemi

okazały, i usunęły przeto nie jednę wątpliwość, jaka się 
przeciw nim ,w umysłąch. wielu, poważnych mężów dotąd 
utrzymuje, Szczęściem, iż nie brak w ojczyźnie naszćj 
przykładów, że i w czystćj demokracyi możliwym jest po­
stęp — może nadto powolny, lecz tćm ciąglejszy i po­
myślniejszy, — gdy oraz najrzadszemi są w nićj właśnie 
owe nagłe i gwałtowne wstrząśnięcia, cały byt państwowy 
od razu narażające. Chociaż sprawy reform konstytucyj­
nych w kantonach, dopóki przytćm same podstawy fede- 
racyi są uszanowane, nie dotyczą bezpośrednio władz 
związkowych, przyznać wszelako należy, iż będą mnsiały 
z czasem nie mały wywrzeć wpływ pośredni na ogół fede­
racyjnego bytu. Dopóki naród w mniejszćj tylko jeszcze 
liczbie kantonów wprost władzę prawodawczą sprawuje, nie 
może być naturalnie stósownćm wprowadzanie podobnćj. 
reformy do samćj konstytucyi federalnćj: gdyż jak życie 
publiczne w gminie, jako najbliższćj dla pojedynczego oby­
watela sferze, przygotowywa go do życia publicznego w kan­
tonie, tak znowu to ostatnie winno go przysposobić do 
uczestnictwa w sprawach federacyjnych, najdałćj stosun­
kowo odeń będących. Skoro wszakże w większćj kan.o- 
nów liczbie utrwali się regularny tryb głosowania powsze­
chnego na wszystkie prawa i ważniejsze rządowe postano­
wienia, — wówczas poważna wytoczy się kwestya i przed 
sam sejm konfederacyi, czy i o ile ma być przypuszczoną 
masa narodu do bezpośredniego w jego obradach współ­
działania. Rzecz jednak jasna, iż w zawiłych związko­
wego państwa stósunkacb nie byłoby to tak łatwćm, jak 
w prostszych nierównie kantonalnych; a godzi się nawgt 
wypowiedzieć w tćm miejscu zdanie, iż krok taki.mógłby 
wtedy tylko być przedsięwziętym, gdyby się z zamiarem 
i zupełnćm przeświadczeniem do jednótliwego urządzenia 
państwowego dążyło. Gdyż zaprawdę nie dałoby się to 
na długo utrzymać, żeby obok bezpośredniego powsze­
chnego głosowania ludu w kantonach miało miejsce odrę­
bne i poszczególne ty chże kantonów głosowanie, jak chcą 
mieć przepisy na wypadek rewizyi ustawy związkowćj; — 
przy powszechnćm owszćm i bezpośrednićm uczestnictwie 
narodu w dziele prawodawstwa będą musiały kantony tra­
cie koniecznie swe znaczenie i znikać coraz bardzićj we 
wspólności politycznego bytu całćj Szwajcaryi. Można też 
słusznie utrzymywać, że teraźniejsza szczupła kompeten- 
cya władzy związkowćj nie nastręcza sposobności do re­
gularnych ludowych głosowań; lecz inączćj rzecz się mieć 
będzie, gdy się ta kompeteneya rozszerzy, gdy się powoli 
całe prawodawstwo Szwajcaryi zcentralizuje, czego już dziś 
nawet pewna może czuć się daje potrzeba. Wśród różno­
ści atoli poglądów, jaka w tćj materyi między nami przy­
puszczać się daje, nie pozwolę sobie z tego tu miejsca wy­
głaszać sądu mojego o tćm, jak dalece dojrzałą już jest 
Szwajcarya do reformy swćj ustawy zasadniczćj w sensie 
większćj prawodawczćj centralizacyi; to jednakże stano­
wczo wypowiedzieć mogę, że rewizya w kierunku tako­
wym wtedy dopiero właściwie zapowiedzianą być może, 
kiedy zakres władzy związku w sprawach naszych wewnę­
trznych znacznie rozszerzyć, a natomiast zakres kompe­
tencji kantonów znacznie ograniczyć zechcemy. Rozbie­
rając zresztą konstytucyjne kwestye, które nateraz znowu 
w ojczyźnie naszćj na pierwszym występują planie, nie za­
pominajmy o tćm, iż po nad formami istnieje duch, życie 
publiczne przenikający, i że najswobodniejsze nawet formy 
nie zdołają myślącego obywatela republiki zaspokoić, je­
żeli ich jednocześnie duch wolności, postępu, i ukształco- 
nego człowieczeństwa wypełniać nie będzie. Oby nas duch 
ten i prawdziwie braterski, federalny sposób myśle­
nia wzajemnie ożywiał; a wtedy i obrady, jakie dziś 
rozpoczynamy, obrócą się na dobro i błogosławieństwo 
ojczyzny,“

Takież samo mnićj więcej, lub nie tak wy(igtn$ 
i oświecające było przemówienie przeszłoroegnego prezesa 
izby narodowćj, p. Stahelin’a z Bazylei. Zaczćm przystą» 
piły obie izby do urządzenia swych biór; a według zwy­
czaju do prezydowania na obradach powołani zostali ze­
szłoroczni wicemarszałkowie w izbie (czyli radzie) narodo­
wćj p. Kaiser z Soloturnu, a w izbie (czyli radzie) stanów 
(tj. kantonów) p. Aepli z kantonu św. Galla.

AMERYKA.
Ko wy York, 5 lipca. O procesje, który wytoczono 

prezydentowi Johnsonowi, już tu prawie wszyscy zapom,7 
nieli, nikt się także niedopytuje, czy p. Buttlerowi i komi- 
syi udało się zebrać przekonywające dowody, że republi­
kańscy sędziowie byli przez stronników pana Johnsona 
przekupieni. Najważniejszą, sprawą, która obecnie całe 
Stany Zjednoczone zajmuje, są to przygotowania do wybo­
rów. Każde stronnictwo odbywa, swąje zgromadzenia, na­
radza się nad stósownym kandydatem, któregoby chciąłp 
wynieść do najwyższego urzędu w Rzeczypospolitćj. Wia- 
dojno już. czytelnikom naszym, że stronnnictwo republi­
kańskie, które głównie pracowało przeciw Johnsonowi, 
które chciało dawniejszych niewolników przypuścić do 
praw politycznych, ąlo równocześnie odmawiało tychże 
wszystkim obywatelom Stanów Południowych, którzy z orę­
żem w ręku występowali w ostatnićj wojnie przeciw Pół­
nocy, wybrali na przyszłego kandydata na konwepcyi w Chi­
cago jenerała Granta. Demokratom nie było tak łatwo 
zgodzić się na jednego męża zaufania. W pierwszćj chwili 
zwróciły się wszystkich oczy na senatora Chase, prezesa 
trybunału sądząc ego sprawę p, Johnsona, który sobie za­
służył na względy demokratów głównie swoją bezstron­
nością, jaką zawsze okazywał podczas całego procesu. 
Nikt jednakowoż z demokratów nie mógł myśleć na seryo 
o kandydaturze p. Chase, albowiem zacny ten ipąż jest 
jednym z głównych przeciwników politycznych zasad stron­
nictwa demokratycznego i przemawiał zawsze za bez- 
względnćm udzieleniem prawa wyborczego wszystkim mu­
rzynom, co już samo wystarczało, aby go u większćj części 
demokratów zdepopułaryzować. Jedna część demokratów 
stawiła na kandydata p. Horącyusza Seymour, namiestnika 
Nowego Yorku, męża charaktetu szlachetnego i znającego 
doskonale administracyą kraju; wsząkże jest on stron­
nictwu demokratycznemu mimo wszystkich zalet za umiar­
kowany. Inni podali Jerzego Pendletona, namiestnika 
z Ohio, Jest to człowiek liczący lat dopiero 40, pod 
każdym względem znakomity, zdolny pokierować sterem 
rzeczypospolitćj i podjąć się pracy, która przy obecnych 
stósjmkach w Ameryce wymaga zaprawdę sił nie łada. 
Pfawfć wszystkie zachodnie i południowo-zachodnie Stany 
oświadczyły się za nim, wszakże w wschodnich państwach 
jest zanadto mało znany, aby mógł liczyć na ich poparcie. 
Inni znowu podawali jenerała Haneocka, który zarządzając 
państwami Luiży any i Texas, okazał, że posiada nietylko 
wojskowe, ale i administracyjne zdolności. Trudno było 
oznaczyć, kto otrzyma większość głosów przy tak rozstrze- 
lonych zdaniach, co mogło zresztą ułatwić zwycięztwo 
stronnictwu republikańskiemu. Wreszcie na wczorajszćj 
kouwencyi odbytćj w Nowym Yorbi zgodzili się demokraci 
na p. Horacyusza Seymoura, ale dopiero po dwudziestćm 
drugićm głosowaniu; na przyszłego wiceprezydenta sta­
wiono pana Blair. Obie kandydatury zostały przyjęte.

Wiadomo, że główną dążnością stronnictwa repu­
blikańskiego. było ząpewnić murzynom prawo obierani».

I
 Czy murzyni zasługują na ten przywilćj obywatelski, 

czy są moralnie odpowiednio usposobieni, o tćm dają 
się słyszeć bardzo różne i często wręcz sprzeczne z sobą

zdania. Różnica tych zdań panuje mianowicie na Połu­
dniu. Są okolice, gdzie rasa tamtejsza z rozsądkiem 
używa praw sobie nadanych, ale są także okolice, gdzie 
się z tego popędu wielkie dzieją nadużycia. Pall Mail,
Gazette zamieściła przed kilku dniami artykuł, który_ ------------------------1-----w smutnych obrazach przedstawia tamtejszy stósunei 
rasy europejskiej do amerykańskiej. Kienawiść pómię'-'' 
dzy obiema rasami panuje jak największa, co nietylko 
pochodzi z różnicy rasowśj, ale jeszczć z dawniejśzćj 
lienawiści, jaką Południe podczas ostatnićj wojny prze-? 
ciwko murzynom kipiało. Morderstwa,, rozmyślne mę- 
żobójstwa, pastwienie się, wbijanię na pal są na porząa- ' 
ku dziennym, a dopuszczają się tych zbrodni zarówfiS1 
tak biali jak i czarni. Niedawno temu w Karolinie mu­
rzyn, obrany senatorem, został napadnięty przez zbrojną 
bandę i zastrzelonym, a gdy się chciaąo udać do sądów 
o sprawiedliwość, zagrozili demokraci, murzynom, że oni 
ich także oskarżą o morderstwo kilku białych. Po mia­
stach gdzie ta nienawiść rasowa wygórowała', daje się 
czuć wielka stagnacya w pracy, w przemyśle; tak w 
Richmond zapada jedno z przedmieści prawie zupełnie, 
w ruinę, bo tam nie ma porządku i bezpieczeństwa. Nie­
którzy sądzą, że rządy wojskowe byłyby jedynym środ­
kiem przeciw temu nieładowi i rozstrojowi, atoli rządy 
wojskowe małoby tu zdziałały. Na Południu bowiem, 
jak w ogóle w Stanach Zjednoczonych, przestrzenie są 
wielkie, komunikacye rzadkie, zbrodnie zaś te dzieją się 
po części zdała od miast, w głębokich lasach, nadto po­
śród ludności ciemnej, mało wykształconej, która nawet, 
gotowa jest popierać wszelkie występki.

Wielu mężów głębićj się nad tą sprawą zastana­
wiających sądzi, że będzie niepodobieństwem wyrugować 
tę nienawiść rasową, że prędzćj czy późnićj przyjdzie do 
walki, która się ostatecznie musi skończyć wytępieniem 
rasy amerykańskićj przez europejską, ostatnią, bowiem 
i liczebnie i moralnie jest silniejsza. Nie wszyscy je­
dnakowoż podzielają to zdanie, i wielu jest tego prze­
konania, że wykształcenie i cywilizacya zbliży do siebie 
obiedwie te rasy. Obecnie jednakowoż, gdy nie moźńa 
od razu murzynów stawić na wyższy stopień wykształ­
cenia, uważają oni za rzecz chwilowo konieczną, aby na­
dać murzynom prawo głosu przy wyborach i inne pra­
wa obywatelskie, raz by im dać środki do publicznej 
obrony przeciw białym, a powtóre by ułatwić im naby­
cie wykształcenia,
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Telegramy.
Ems, 17 lipca. Król przyjmował dziś w południe de- 

putacyą magistratu miasta Frankfurtu n. M., na Ciele 
którćj był nadburmistrz dr. Mumm. — Przed odja­
zdem ztąd uda się król na kilka dni do Wiesbaden.

Fesat,. 17 lipca. Jak słychać, uważa książę Aleksan­
der Karadżordżewicz białogrodzki sąd miejski, który wy­
dał do niego zapozew celem przesłuchania go w procesie 
o morderstwo, za niekompetentny.

faryi, 16 lipca. Margrabia de Moustier przyjmo­
wał dziś posłów: hiszpańskiego, włnśkiego i belgij­
skiego. — Liberté dowiaduje się, że stań zdrowia 
cesarzowćj meksykańskićj Karoliny z każdym dniem się/ 
pogorszą.

Florencja, 16 lipca, W Porto Maurizio aresztu, ano 
dwóch Hiszpanów posądzonych, że przedsiębrali Werbunki 
na korzyść powstania w Hiszpanii i że rozszerzali po­
wstańcze odezwy. — Hiszpańska fregata przybyła do 
C ivita-Vecchia, ażeby zabrać infantkę Izabellę i jćj mał­
żonka. do Hiszpanii.

Lizbona, 16 lipca. Według nadeszłych tu z Para­
gwaju wiadomości trwa bompa^dę^anie Humaity. Atak 
Paragwaj czy ków na ohwód; Ćfiapo’ został,e^pa^ty.

Lizbona, 16 lipca. Książę Loulć nie jest w stanie 
utworzyć ministerstwa. Dotyćhczasowy prezes mjaisterr 
stwa hr. Avila otrzymał znów polecenie utworzyć minister­
stwo ; utrzymują za prawdopodobne, że się mu to uda. 
Kortezy mają być wkrótce zamknięte.

Lizbona, 17 lipca. Książę i księżna Montpensier 
wsiedli wczoraj wKadyksie na fregatę „Miasib Madryt«“ — 
Parowiec z Ri i de Janeiro przywozi wiadomości z dnia 2Ą 
z. m.i że wybór Ürquizy na prezydenta rzeczy pospolitćj 
argentyński^ uważają za zapewniony, z czego w noszą po­
wszechnie, że w skutek tego wojna zakończoną zostanie. 
Kpngr.es argentyński zganił tajny traktat przymierza z Pa­
ragwajem,

Londyn, 17 lipca. Jenerał Prim oświadcza, że siedrn 
ostatnich miesięcy żył w Londynie i nigdy Anglii w ty m 
czasie nie opuścił, a więc nie mógł być w Vichy. Za­
przecza dalćj, jakoby rząd francuski bsty jogo obłożył 
aresztem.

Plymouth, id bpea. Parowiec „Danube“ przywozi 
z Chili wiadomość, według której kongres tamże ua duiu 
1 lipca zagajony. został. Prezydent powiedział w zagaje­
niu, że nieŁwierzy w wybuch kroków nieprzyjacielskich 
z Hiszpanią. — Żółta febra ustajp w okolicy Callao, w Li­
mie zdaizająsię tylko, rzadkie wypali choroby, natoifliast 
zdaje się takowa na wyspach Chincha rozszerzać. — 
W Ecuadorbyło trzęsienie ziemi. Stan zdrów ia na wyspach 
indyjskich jest pomyślny.

Białogród, 17 lipca. Dekret nominacyjny sułtana 
(Berat) dla księcia Milana, będzie, jaksłycha^, tak brzmiał, 
jak wygotowany czasu swego berat dla księcia Ruumpii. 
Podprefekt z Smedrovo został uwięziony.

Kursa telegraficzne giełdowe.
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Paryi, 1T lipca. Ciało prawodawcze. 

Przy obradach budżetowych przyjęto dwie 
poprawki, dotyczące utworzenia katedry li­
teratur Mlowlańzklch, do dalszego zbadania.

Paryż, 18 llpea. Poprawka, o której 
przyjęciu Już doniesiono, żądała, aby użyto 
wyr^żenłat ,, katedry J ęzyhów i literatur 
iłowiańsbleh1* zamiast ,,katedra.“ P. Ca- 
ron ■ ozwłjał polityczne znaczenie tój kwesty!. 
Liczba pojedyńcza zlewa Języki słowiańskie 1 
narodowości w Jedno, uznaje ambicją Rosji. 
Jeżeli zań izba uzna wielość narodowości sło­
wiańskich, każda z osobna będzie się ezula 
moralnie silniejszą, by oprzeć się parciu ro­
syjskiemu. Panslawlzm zamierza przez twfer 
dzenle Jedności językowej, Jedności rasowej 
dojść do Jedności terytoryalnćj. jtfaprzeclw 
temu wystąpić powinna europejska koalicja 
sit słowlańsko-germańsko-łacińskleh.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,

* Poznań, 18 lipca. Pozwalamy sobie raz jeszcze zwró­
cić uwagę publiczności naszój na benefis dzisiejszy panny Teo­
fili Kwiecińskiej, ulubionej artystki towarzystwa krakow­
skiego, i to w tej nadziei, iż licznem zebraniem się da młodej 
artystce dowód, że słusznie i sprawiedliwie ocenia gorliwie jej za­
biegi około swego wykształcenia.

— * Jak się dowiadujemy, odegra Towarzystwo drama­
tyczne krakowskie jutro tj. w niedzielę dnia 19 bm., komedyą 
w 3 aktach, przerobioną przez Franciszka Szymanowskiego, pod 
tytułem flfląż na wsi; następnie obrazek narodowy ze śpiewami 
w 1 akcie przez W. L. Anczyca p. t. Chłopi arystokraci; na 
zakończenie zaś odtańczą 4 pary w ubiorach krakowskich dziar­
skiego ffiai Ura pod przewodnictwem pana Alberta Ekera.

— * Donosiliśmy czasu swego o popełnionój w składzie 
kupca p. Roberta Schmidta kradileży. Poszukiwania ówczesne 
policyi doprowadziły d> odkrycia szajki złoczyńców, którzy, sto­
jąc od lat wielu w związkach z złodziejami, niepokojącymi mia­
sto nasze i okolicę a mianowicie drogę do Główny, trudnili się 
przechowywaniem rzeczy skradzionych. Szajka ta stawała wczo­
raj przed wydziałem kryminalnym tutejszego sądu powiatowego. 
Ponieważ liczba należących do niej osób i przesłuchać się mają­
cych świadków jest bardzo wielką, przeto postępowanie sądowe 
nie toczy się w zwykłym lokalu sądowym przy Fryderykowskiej 
ulicy lecz na sali sądu przysięgłych. Pomiędzy oskarżonymi znaj­
duje się także właściciel domu.

_»Zeszłorocznego lata oczyszczono wielkie moczary,
leżące po lewej stronie drogi, do Dębiny prowadzącej a tuż za 
bramą. Obecnie wykopuje się kanał, pod tąż drogą prowadzący 
a łączący moczary te z położonemi po prawej stronie, o tyle, aby 
uskutecznić odpływ wody z ostatnich do Warty. Może się uda 
w ten sposób osuszyć zupełnie moczary te a rolę oddać uprawie, 
coby było tem pożądańszem, że stojąca tam i cuchnąca woda za­
nieczyszcza całą okolicę tamtejszą.

— * Przed czasem niejakiem spaliło się w Rawiczu do­
mostwo pukirza. Podejrzenie wówczas już było ogólnćm, że 
ogień był podłożony. Jakoż odkryto teraz w istocie sprawcę po­
żaru w uczniu piekarza, który, mszcząc się na swym chlebodawcy, 
o ień podłożył. Sprawcę uwięziono.
° __* Do Berliner Boersen Ztg donoszą z miasta na­

szego że tutejszy prowincyonalny dyrektor poborów, p. Itfiassen- 
bathze względu na zgrzybiały wiek swój zamierza wystąpić ze 
służby czynnej i wziąść emeryturę.

_* Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie następujące
8 prawoźdanle
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bro ogółu na celu mająca, kiedy jej obradom nie są zdolni po­
święcić nawet jednój godziny czasu. Niemniej naganną jest obo­
jętność duchownych naszego powiatu dla zebrań tak szlachetnego 
towarzystwa ihrześciańskiego. Z ich liczby bowiem stawiło się 
również tylko dwóch na posiedzenie. Dawniej księża tutejszego 
powiatu nie omieszkali brać czynnego udziału w obradach walnych 
zebrań towarzystwa pomocy naukowej; dzisiaj z przyczyn nie wy­
tłumaczonych gorliwość ich ustała, poniekąd w pewną obojętność 
się przerodziwszy. Przecież towarzystwo pomocy mukowej po­
lega na zasadzie najpiękniejszej miłości bliźniego; a branie u- 
działu w obradach, jego dobro na celu mających, nie może jak 
tylko być najpożądańszą rzeczą dla wyższych władz kościelnych. 
W ogóle nadmienić nam wypada, że na walne zebrania zjeżdżają 
niemal zawsze tylko te same osoby, w których sercach czułych 
nie wyziębiło się jeszcze poczucie dobra ogóluego i które opie­
szałym tudzież niedbałym za wzór służyć powinny, jak wypełniać 
należy obowiązki obywatelskie, jeżeli się ma zadość uczynić słu­
sznym wymaganiom zajętego stanowiska.

Z dniem 7 b. m. otworzono ukończoną gazownią i wieczo­
rem dnia tego zaczął się po pierwszy raz palić gaz petrolejowy 
w publicznych kramach, handlach i restauracyach naszego mia­
sta. Dokonane dzieło nie zawiodło oczekiwań, a wydobywany z re­
sztek i odpadłości oleju skalnego gaz pali się jasnym, białym 
płomieniem, mniej kosztującym, niż gaz z węgli kamiennych wy­
rabiany. Nie wątpimy, że przedsięwzięcie to postępowe, przywie­
dzione do skutku mimo powątpiewania wielu niedowiarków zaco­
fany* h, na koszt miasta przez władze miejskie z godną uznania 
gorliwością, na jak największą korzyść miasta wypadnie i nie 
tylko wielką będzie wygodą dla jego mieszkańców, ale po licznym 
udziale osób prywatnych zwróci mu szybko koszta nakładowe, 
około 60C0 tal. wynoszące. Budynek, gazownią w sobie miesz­
czący, wznosi się na świńskiem targowisku; tu ztąd rozchodzą 
się podziemne rury do domów i publicznych gmachów, tudzież 
latarni Nowego miasta. Na Staróm mieście, z lewej strony rzeki 
leżącem, gazowego oświetlenia nie zaprowadzono. Mechanik Illner 
z danego przyrzeczenia jak najlepiej się wywiązał, postawiwszy 
gazownią na czas umówiony.

L. Jarocin , 14 lipca. Wyręczam korespondenta (7) 
z nad Lutyni, który jakoś przycichnął, i chociaż późno donoszę 
wam o okropnym przypadku, jaki się w dniu 2 m. b. przytrafił 
w lesie Taczanowskim. Nauczyciele szkoły katolickiej Pleszew- 
skiej odbyli z dziećmi szkólnemi w powyższym dniu wspólną prze­
chadzkę do Taczanowa. Dobrane grono wojskowych muzykantów, 
rozmaite gry i zabawy, przytem szlachetne gościnne podejmowa­
nie przez p. Juliana Taczanowskiego tak nauczycieli jako też 
i dzieci uprzyjemniło dzień prawie cały. Przechadzka ta wywa­
biła prócz rodziców i krewnych dzieci także liczną publiczność 
miasta Pleszewa za sobą do Taczanowa, dokąd się też nie w 
swoim czasie wybrał p. Ligon, puszkarz, z lefoszówkami i rewol­
werami, zapewne w przedsiębiorczym duchu, aby je spieniężyć 
a przynajmniej zarekomendować. Podczas kiedy dzieci się ba­
wiły a dorośli w tany się puścili, wielbiciele broni palnój strze­
lali do celu, co w obec dzieci, nawiasem powiedziawszy, nie tylko 
było niepedagogicznem ale bardzo nagannem. Nauczyciel p. U. 
brał udział w strzelaniu i, jak jedni twierdzą, miał swój własny 
rewolwer w ręku — inni zaś utrzymują, że był własnością p. Li- 
gona, gdy nauczyciel Górski z Lubomierza tuż obok Taczanowa, 
pobudzony prośbą własnej córki, około godziny 6 po południu 
przyłączył się do swych kolegów i, przybliżywszy się do p. U., 
zaczyna oglądać piękny rewolwer o pięciu strzałach, którego p. 
U. nie wypuszczał z ręku. Pan U. przekonany, że rewolwer wy­
strzelony, pociąga po cztery kroć za cyngiel, wtem za piątem 
pociągnięciem pada strzał, a kula ugailza nieszczęśliwego Gór­
skiego pod samo oko i utyka w tylnćj czaszce głowy. G. pada 
jak nieżywy i w najokropniejszych mękach, mimo pomocy lekar­
skiej, nieprzemówiwszy już ani słowa, koóęzy swe życie około 
godziny 12 w nocy. Przy tój okropnej scenie rewolwer znikł bez 
śladu, a w sobotę 4 m. b. odbyła się sekeya ciała zmarłego i in- 
dagacya wielu przytomnyih temu zdarzeniu osób. Zwłoki ś. p. 
ze wszech miar zacnego i poważanego nauczyciela Górskiego po­
chowano w parafialnym kościele w Sawinie w obec licznego udziału 
kolegów i kilku duchownych dnia 6 m. b. Nieboszczyk pozosta­
wił wdowę i dość liczną, po większej części opieki jeszcze po­
trzebującą familią.

Przedwczoraj, dnia 12 m. b., powitał prawdziwie kapłań- 
skiemi słowy ksiądz proboszcz Rzeźniewski tutejszą parafią, do­
kąd dnia poprzedniego przybył. Przykładny i gorliwy ten ka­
płan zrobił na swoich parafianach odrazu jak najmilsze wrażenie 
i cieszymy się nadzieją, że pójdzie w ślady ś. p. ks. W. Lewan­
dowskiego Pierwszego dnia zaraz miał dwie nauki; po pothdniu 
przysposabiał swych parafian na misyą, mającą się tu w drugiej 
połowie sierpnia odbyć przez 00. Jezuitów z Śremu.

Już od tygodnia przepadują u nas codzienne niemal desz­
cze; rólnicy posmutnieli, bo ścięte żyto leży gęsto na garściach 
i są w obawie, aby nie porosło. W tój chwili dochodzi mnie głos 
grzmotu — a deszcz ulewny pada.

wnież, wstrząsa łbem przypadtszy do ziemi i zdaje się, że w wyrazie 
twarzy pań czy też opiekunek swoich chce wyczytać, czy prędko 
to uprzykrzone dżdżysko dokuczać mu przestanie. Ta scena tak 
u nas powszechna i codzienna, te bose pastuszki, których całą 
odzież stanowi koszula gruba i spódniczka prawie po kolana, 
a którym całą tarczą od burz śród dalekiego i pustego ugoru 
jest tylko kawałek niewielki radna grubego, silne robi wrażenie 
na widzach i mimowolnie pytasz, czyż to u nas nikogo taka nę­
dza tój klasy nie razi i nie uderza?

Do podobnych obrazów należy: 6) Konająca. Na poduszce 
wysokiej leży głowa konającej dziewicy. Włos dtugi i gęsty 
w pięknych splotach rozwija się po poduszce. Koszula pod szyją 
zawiązana sznureczkiem, krojem wieśniaczym i wyszywaniami 
wskazuje, że to dziewczyna z Rusi. Ale cóż za wyraz twarzy tój 
dziewicy? Chora ledwo może myśli połapać. Dwie duże łzy 
w oku zdaje się w strumień się zamienią i po tój gorączką prze­
trawionej twarzy zwolna popłyną. Zdaje się, że widzisz, jak ja­
kiś żar okropny pali biedaczkę a ona na próżno wygląda, by jéj 
ktokolwiek ulżył cierpienie; w tój boleści rozlanój tam czytasz: 
Sama jedna opuszczona w chwili skonu. Pod względem wyrazu 
twarzy jest to ledna z lepszych prac ołówkowych Grottgera.

7) Wieśniaczki. W ogrodzie dwie włościanki kopią ziemię 
motykami, jakich używają zazwyczaj na Rusi. Na pierwszym 
planie kraśna i urodziwa dziewoja widać się zmęczyła tą pracą, 
więc oczy przysłoniwszy, spogląda, czy słonko wysoko i czy długo 
jeszcze pracować wypadnie. Kształtna kibić uwydatniona niewy­
myślnym strojem włościanek Rusi, podpięta spódniczka za pas, 
by nie przeszkadzała w pracy schylonej. Wszystko to tak żywo 
a tak naturalnie schwycone, że zdaje się przeniesionyś do ogrodu 
i widzisz pracujące dziewczęta. Nawet i stada ptasząt bujających 
nad świeżo skopaną niwą nie zapomniano tutaj.

8) Ten szereg obrazów zakończyć muszę Rusinką. Auto- 
w tym obrazie zawarł, co tylko może wydać najpiękniejszego pię­
kna natura wieśniaczki Rusinki. Młoda dziewczyna z ostrzyżo- 
nemi włosami, rysów dość regularnych, z pelnemi wyrazu oczami. 
Na twarzy osiadła ta duma głęboka i tęskna, tak cechująca Ru-* 
sinów. Zda się jeszcze tatarska burza nie przebrzmiała nad dzie­
ćmi tój krainy, i wnet usłyszysz z ust tój dziewicy tęskną nutę 
o kochanku, co gdzieś daleko buja i o siole rodzinnóm, w któróm 
tak dobrze, lub o jakimś hetmanie.

9) Do tych fotografii zaliczyć trzeba i podobiznę samego 
malarza, który bardzo się dobrze udał.

Pan Skrzyński, jeden z lepszych fotografów paryzkich, za 
życia autora odbił po kilkaset egzemplarzy każdego obrazu w trzech 
formatach: 1. 30 centimetrów w zdłuż i 20 w szerz, 2. 20 w dłuż 
i 15 w szerz i 2. w kartkach wizytowych. Ceny pierwszego for­
matu 4 fr., drugiego 2 fr. i kartek wizytowych po franku.

Część sam twórca sprzedał, reszta zaś pozostała do sprze­
dania. Na pochwałę tych robót fotograficznych niema potrzeby 
długo się rozwodzić, roboty same za siebie mówią. Zresztą re­
noma pana Skrz. jest tu ustaloną.

Zbieramy do albumów naszych lada twarz znajomego lub 
ledwie widzianego człowieka, który nad poziom miernoty nigdy 
nie wyszedł lub nie wyjdzie; kupujemy bohomazy lada pierwszego 
rzemieślnika, któremu nikt z malarzy, nawet najpodrzędniejszych, 
nie przyzna miana artysty; a tymczasem dla ustrojenia naszych 
pokojów i salonów moglibyśmy mieć za te same pieniądze arcy­
dzieła jednego z najzdatniejszych naszych rysowników. Oryginały 
jego posprzedawano tutaj za wysoką cenę zagranicznym amatorom 
sztuk pięknych. Kraj jednak może zakupić fotografie tych arcy­
dzieł, i nimi przystroić swe przybytki i salony.

Będąc przypadkiem w zakładzie tym fotograficznym i wi­
dząc roboty obrazów Grottgera, kilka małego formatu wziąłem dla 
waszej redakcyi, abyście się mogli sami przekonać o prawdziwości 
słów moich. Dodam nawiasowo, że obrazy te w formacie wizy­
towych kartek są gorsze od obrazów w większych rozmiarach. 
Jednakże i w małych kartkach zawsze mogą być najpiękniejszą 
ozdobą naszych albumów i zbiorów arcydzieł. (Za nadesłane nam 
kilka fotografii dziękujemy i poświadczamy, że są wyborne. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.)

Czy publiczność potrafi ocenić —co piękne? — zobaczemy.
Adres zakładu: Rue Vanneau 80. Paryż.“

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina No. 29 wyszedł z druku i zawiera. 
Sprawozdania z posiedzeń wydziałowych, odbytych dni,

czerwca’1868 r. — Jak orać — płytko, czy głęboko? W. ¡¡Leź 
O stosunkach gospodarskich w Rosyi krótko przed uwłas, effl

niem. Faiken-Płachecki. (Dokończenie). — Korespondencye, i 
wiatów: Z Bukowskiego, 10 lipca 1868 r. — Rozmaitości: p( [roi 
mostki. Rezultaty współubiegania się żniwiarek na wysą 
w Berlinie.
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słPrzybyli do Poznania dnia 18 lipca.

BAZAR. Hr. Dąmbski z Kołaczkowa, pani Szyrma z Drezn,

HOTEL DU NORD. Hr. Czarnecki z Gogolewa, Wierz) 
z Wątecina. >

nERWIGA HOTEL RZYMSKI. Ks;ążę Sułkowski z 
Winterfeld z Mur. Gośliny.
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OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Łakomicki z Dąbrówki, 
doński z Krześlic, Rudnicki z Plewisk, Goślinowski z 
brówki.
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MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Taczanowski z Mona» 
pani dr. Mayer z Trzemeszna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. 
Sulikowska z synem z Biernatek.

TILSNERA HOTEL GARNI, 
z Gdańska.

liej

Sikorski z Szamotuł,

Selasiński

Odchodzące : dworca pociągi 
kolei ielazcćj.

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia. 
Krakowa)........

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia....

3. Starogrodu. fSzcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)...

4. Wrocławia (jak p.
No. 1)..............

5. Starogrodu (jak p. 
No. 3) i Warszaw.

godz.

11

51

23

49

41

Jor 
□ ii

rano

po p.

ls!;
kto;

z Westfalii, M, “

Rozchód:
1) wynajem lokalu na czytelnią i bibliotekę..................... 60
2} prenumerata gazet............................................................. 13

(4 dzienniki polskie otrzymuie Towarzystwo bezpłatnie.)
3) udzielone wsparcia przejeżdżającym rodakom, opłace­

nie w lokalach ich chwilowego tu pobytu oraz ro­
czna pensya dla ob. W. H........................................

4) bibiblioteka, restauracya Hoff, opłata asekuracyi, o-
prawa dzieł, zakup tychże itd.................................. 46

5) porto od listów, przesyłek pieniężnych, książek i ga-

6) wydatki różne, jako to: materyały piśmienne, uten-
zylia itd........................................................................ 5

7) urządzenie święconego w dniu 1 "Wielkifej nocy..........  34
Razem 235

30

62 20

50

13 35

70
70
75

Porównanie:
Dochód........................................................................ 268 80
Rozchód....................................... ........................235 75

Poz staje gotowizną 33 5
Zalegające składki u Stowarzyszonych................. 30 50

Liczba członków czynnych od dnia 1 stycznia r. b. po dzień 
30 czerwca r. b. 43, z końcem półrocza liczba tychże zmniejszyła 
się do 30 w skutek wyjazdu ich z dotychczasowego miejsca po­
bytu. St. Gallen, 12 lipca 1868.

Przewodniczący z koiei na posiedzeniu Pisarz
M. Dębski. Wł. Ziemski.

Bibliotekarz i kasyer 
Jan Kamiński.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 19 lipca, 'Win­
centego h Paulo; w kalendarzu słowiańskim Stosława. Wschód 
słońca o godz. 4 minut 8; zachód o godz. 8 minut 3. Nów o go­
dzinie 11 minut 4 po południu.

Dnia i9 lipca li 10 roku zdobycie zamku Morangen;—-1569 
hołd Alberta księcia pruskiego; — 1702 bitwa ze Szwecami pod 
Kliszówem i Pińczowem; — 1794 napad Moskwy na Wilno.

ropitrze, w poniedziałek dnia zO lipca, Czesława wyzn.; 
w kalendarzu słowiańskim Czesława św. Wschód słoiica o go­
dzinie 4 minut 9, zachód o godzinie 8 minut 3.

Dnia 20 lipca 1570 Gdańskowi nadane przywileje; — 1598 
Zygmunt 111 wyrusza z Gdańska do Szwecyi; — 1794 odparcie 
Moskwy z pod Wilna.

o. Śrem, 17 lipca. W czwartek dnia 2 b. m. odbyły się 
w tutejs/ćm mieście na sali w oberży Kadzidłowskiego dwa ze­
brania członków towaizystwa agronomicznego i pomocy nauko- 
Wij powiatu śremskiego. Na miesięcznem posiedzeniu towarzy­
stwa pizemysłowo-rólniczego, które zagaił przewodniczący p. An­
toni R .czyński z Psarskiego, a z ktorego protokuł spisywał w 
nieobecności sekretarza p. Józefa Parczewskiego z Grabianowa 
p. W incenty Wilkoński z Morki, załatwiono rożne sprawy bie­
żące, dobra Towarzystwa dotyczące, poJiędzy innemi wyznaczono 
Stałą roczną kwotę pieniężną na utrzymanie założyć się mającej 
Wyższej szkoły rolniczej. Walne zebranie członków towarzystwa 
pomocy naukowej zagaił prezes komitetu p. Leon Smitkowski 
z Lęgu. Po wybraniu p. majora Piotra Krzyżtoporskiego z Wie- 
szczyczyna na przewodniczącego a księdza Roszaka z Mórki na 
Sekretarza walnego zebrania, sekretarz i podskarbi komitetu dr. 
fczenie ze Śremu odczytał stosownie do porządku dziennego pro­
tokół z walnego zebrania całego towarzystwa, odbytego w-Pozna- 
niu dnia 18 lutego r. b. Odczytanie i rozdanie sprawozdania 
dyrekcyi Towarzystwa z czynności za rok ls67 pomiędzy zebra­
nych członków zakończyło posiedzenie tychże. Niestety, ze stu 
przeszło członków zjechało się na walne zebranie zaledwo 16, 
pomiędzy którymi było tylko dwóch członków z miasta, chociaż 
ich Uo towarzystwa należy kilkunastu. Jest to bezwątpienia nie- 
dbałość i opieszałość godna publicznego potępienia. Panowie ci 
okazują najdobitnńj, jak mało ich interesuje wszelka sprawa, do­

— * Artur Grottger 1 fotografie jego obrazów. Pan
Aleksander Wernicki pisze nam z Paryża:

„Wyczytawszy o odprawionym w tych dniach pogrzebie 
zwłok Grottgera we Lwowie, czuję się spowodowanym przesłać 
wam te słów kilka. Genialny ten rysownik, który może lepiej 
i charakterystyczniej umiał uchwycić stronę piękną w żyeiu na- 
szem od innych współczesnych artystów, za życia jeszcze zamie­
rzał wydać album swych arcydzieł. Oryginały jego prac rozeszły 
się po świecie do różnych zbiorów, ale fotografie ich zawsze za 
stosunkowo nic nie znaczącą cenę każdy nabyć może , Jeden 
z fotografów paryskich, Polak, pan Wiktor Skrzyński, wszedł 
był w umowę ze ś. p. Arturem Grottgerem o reprodukowanie je­
go obrazów.

Nie wiele osób w kraju zna te obrazy. Niech mi więc bę­
dzie wolno choć pobieżnie tutaj je wyliczyć: 1) Bitwa. — Zimową 
porą śród lasu jodłowego i śniegu powstaniec bije się z Moskalem 
na bagnety. Z daleka ledwie widać koniec bitwy, rozpierzchłe 
gromadki i dymy wystrzałów. Już po zamachu widzisz, że wnet 
sołdat carski ostatni cios odniesie i że zmęczona ręka jego kara- 
bina powstańczego nie odbije. Najcharakterystyczniój uchwycona 
twarz sołdata. Kto raz w życiu widział ten typ zezwierzęcony 
i pozbawiony wszelkiej myśli, jakim jest wyraz twarzy większości 
moskiewskich żołdaków, ten od razu pozna go w obrazie Grott­
gera. Pendant do tego wizerunku stanowi 2) Zgoda. Na śniegu 
krwią zbroczonym i usłanym resztkami broni połamanej i gdzie 
niegdzie ciał ludzkich, śród lasu, na pierwszym planie leżą dwa 
trupy, Moskala i powstańca. Pierwszy skonał w konwulsyjnych 
podrygach i jeszcze ma odstawioną zdrętwiałą rękę. Drugi znać 
padł ugodzony śmiertelnie w biegu do ataku, padł na wznak, a ka­
rabin w pędzie wysunął się naprzód i nieuzbrojona ręka spotkała 
się z martwą ręką sołdata. Jeżeli w pierwszym z tych obrazów razi 
trochę fanfaronada powstańca, który na śnieg zrzucił czamarkę 
i w koszuli bije się na bagnety, jakby fechtmistrz w cyrku, i tyl­
ko postać Moskala wynagradza błąd artysty, to drugi obraz nie 
przedstawia ni 3 do życzenia. To niebo cynowe zimy, ponury las 
okryty szronem i te dwa trupy na pobojowisku dziwnie smętny 
urok naprowadzają na duszę.

Dalej następują obrazy innego rodzaju: 3) Dziewczynka 
zrozpaczona. W bogatym salonie, obok kominka, dziecina 6 lub 
7 letnia rozbiła wazon z kwiatami. Biedne dziecko, wystraszone, 
przytuliło się do kominka, rączki załamało a na twarzyczce na 
raz odbiła się cała jej rozpacz, cały niepokój i wystraszenie. Łza 
jej na oczkach zawisła, ale ona nie wie jeszcze czy płakać, czy 
uciekać od tego miejsca. Obrazek pełen prostoty i prawdy.

Ale jeżeli to dziecko pięknie oddane, to daleko wyżej stoi 
jego 4) Dziecię sztuki. Jeden z paryskich balików (bal de nuit) 
ma zgromadzić tłumy kamelii i lampartów. Pode drzwiami stoi 
mała dziewczynka, cała w łachmanach, 8d chłodu i głodu wycień­
czona i znędzniała. W ręku skrzepłem trzyma skrzypeezkę, na 
której grając zarabia na chleb. Widzisz, że npdza ią przegniata 
bezwładna ręka już smyczka małego nie pori fizy, lub jeżli i p )- 
sunie l im, to chyba byle jakikolwiek dźwięk ua. prawu uo wj ze­
brania z pokorą jednego sous. Ten obraz nędzy dziecka artysty, 
obok wejścia na bal maskowy, bije silnym kontrastem. Kto nie 
zna Paryża i miast wielkich, kto niewidzial tych dzieciaków ober­
wanych grajków ulicznych, w słotę i chłód, ten może nie pojmie 
całej ich nędzy; temu do duszy może tak mocno nieprzemówi ta 
bolejąca twarz dziecka sztuki. Ale kto bywał w wielkich mia­
stach, temu długo w pamięci zostanie obraz Grottgera, tak zdaje 
się ta twarz jest znajomą i gdzieś widzianą.

Sielanka Grottgera całkiem iuna od zwyczajnych poetycz­
nych sielai ek, csliwo-rzewnych. Jeżeli maluje obrazy wiejskiego 
bytu, to już do wnętrza poruszające widza. Do takich należą: 
5) Pastuszki. Na łące troje małych dziewcząt pasie konie 
i bydło. Deszcz ulewny zdaje się cały świat zaciemnia, na ko­
niach dostrzegalnych z po za strug deszczu widzisz, jak woda 
c,urkiem śc.eka, jak bydło do dołu poschylało głowy. Na perw- 
szym planie stoją bose pastuszki, od zimna i deszczu chronią się 
pod derkami, zasłaniaj ącemi ich głowy. Zziębłe bieda­
ctwo tuli się do siebie i skulone podnosi nogi, oy je ode- 
grzać na mniej chłodnem powietrzu, lub przynajmniej umniejszyć 
wrażenie przykre chłodnój gleby. Maleńki piesek przemokły ró-

— * Z żyola króla Teodora Ablssyńskiego. Jeden z u- 
wolnionych jeńców abissyńskich, doktor Blanc, w ten sposób opi­
suje w dziennikach angielskich domowy porządek króla Teodora: 
„Dziwna rzecz, iż Teodor używał do osobistych posług takich lu­
dzi, którzy służyli u Europejczyków. W domu królewskim tylko 
kobiety utrzymywały porządek; jednakże bieliznę królewską po­
wierzano pułkownikowi, który z oddziałem wojska ciągnął do naj­
bliższej rzeczki i tam ją prać kazał. Do haremu nie mógł nikt 
po karą śmierci zajrzyć, nawet paź najmniejszy, strzegli go eunu­
chowie, pochodzący z jeńców plemienia Gallas. Królowa, to jest 
chwilowa faworytka, miała osobny namiot lub dom i licznych eunu­
chów do usługi. Eunuchowie spali przy progu namiotu i byli od­
powiedzialni za cnotliwość królowej. Reszta faworytek, które po­
przednio łaski królewskiej doznawały, spały w namiotach po 10 
i 20 razem, mając do posługi kilka niewolnic. Teodor sam był 
więcej bigotem niż religijnym. Zabobonny w najwyższym stopniu, 
ciągnął ze sobą na każdą wyprawę astrologów, którzy wielką nad 
nim mieli przewagę. Duchownymi gardził dla ich straszliwej głu­
poty, a mimo tego nie ruszał w pochód bez namiotu kościelnego, 
kapłanów, dyakonów i innéj służby. W nocy namiot jego ciągle 
był strzeżony przez oddział zbrojnych muszkieterów. Pod podu­
szką miewał nabity pistolet, a obok siebie kilka również nabi­
tych karabinów. Obawiał się wielce trucizny i dla tego, co jadł, 
musiała przygotowywać królowa lub jéj zastępczyni, która też mu­
síala sama wprzód kosztować potrawę lub napój. Raz tylko, 
w czasie odwiedzin Rassama, zrobił wyjątek od téj ostrożności 
i połknął potężny puhar wódki, którą mu Rassam ofiarował. Jako 
mąż, był Teodor wielce zazdrosny. Ani królowa, ani żadna z fa­
worytek nie mogły przy obozie jechać, lecz musiały one w nocy 
pod ścisłą strażą eunuchów odbywać podróż. A biada temu, kto 
spotkawszy ten transport, nie odwrócił oczu. Raz żołnierz sto­
jący na warcie wsunął się do namiotu królowej i prosił służącej 
o filiżankę herbaty. Eunuch, który t> spostrzegł,' dał znać kró­
lowi. Teodor był wtedy w dobrym humorze, kazał żołnierzowi 
dać jeszcze dwie filiżanki herbaty i 50 batów. — Teodor zwykł 
był rano, często już o godzinie 2 wstawać. Jadał skromnie i raz 
na dzień. W dnie uroczyste dawał dla wojska ucztę, a którego 
z oficerów chciał łaską swoją uraczyć, posyłał mu resztki swojego 
jedzenia. Ną nieszczęście od pewnego czasu zaczął się upijać: 
do godziny 3 po południu bywał zwykle trzeźwy, ale przespawszy 
się po obiedzie, upijał się do utraty zmysłów. Za życia pierw­
szej żony i długo po jéj śmierci prow.dził życie wzorowe, unika­
jąc nawet konkubinatu. W początkach r. 1860 spotkał w ko­
ściele młodą, ładną dziewczynę, pogrążoną w modlitwie. Gdy się 
dowiedział, że to córka jednego z pokonanych książąt, ofiarował 
jéj wolność ojca, jeżeli pójdzie za niego. Dziewczyna zaś chciała 
wstąpić do klasztoru. Wojzero Turnisz, tak się nazywała ta 
księżniczka, lubo niechętnie, przyrzekła swoją rękę czarnemu mo­
narsze za oswobodzenie ojca. Ale małżeństwo było nieszczęśliwe. 
Królowa stała się dumną i nawet zwykłych honorów nie odda­
wała mężowi, dla tego Teodor odesłał ją wraz z małym synkiem 
do Magdali. Dziecku dano imię Almaynayu. Teodor oprócz 
Almaynayu miał 6 czy 7 dzieci bocznych. Najstarszy chłopak 
liczy lat 21. Almaynayu oddany został pod opiekę kapitanowi 
Speedy i wkrótce przybędzie do Portsmonth. Dziecię to było ulu- 
bioném ojca. Ile razy przejeżdżał przez Magdalę, posyłat po 
malca i jeszcze na dwa dni przed śmiercią przepędził całe popo­
łudnie z matką i dzieckiem. Matki wprzód nie widywał.“

niestety Neapolu
_ ______ __ sposobem orkan,

który nad tem miastem niedawno przeleciał,¡narobił tam zniszcze­
nia, którego tu poniżej krótki opis podajemy; wielu jednak z czy­
telników naszych lepiej to zrozumie, i dla nich to głównie niniej­
szą wzmiankę kreślimy, lubo wszyscy będą się mieli czem zdziwić 
a nawet przerazić. Otóż orkan ów zamienił najpiękniejszą ulicę 
Neapolu zwaną Chiaja, w bagnisko zasypane kamieniami i pia­
skiem, w pośród czego sterczą tu i owdzie kawały skał z gór po- 
nataczane. Prawie wszystkie na parterze będące sklepy zostały 
zalane; w niektórych woda stała na kilka metrów wysoko, a że 
przystęp był zasypany, nie mogła spłynąć i musiano ją wypom­
pować. W Villagio fuori Grotta zwabić, się wiele domów i mu­
rów ogradzających, przyczem pewna liczba osób zginęła. W je­
dnym domu zwalony mur sąsiedni tak zamknął wyjście, że znaj­
dujący się w nim ludzie, żeby się na wyższe dostać piętro a ztam- 
tąd na świat, zrobili otwór w suficie. Właściwie wiele ulic ucier­
piało od orkanu, a między niemi Corso Vittorio Emmanuele. Bo- 
tok wody płynący ulicą Infrascata bit gwałtownie w mury mu­
zeum, i mało brakło, że nie porwał z sobą powozów z jadącemi 
w nich ludźmi. Ile w tój burzy zginęło wszystkich osób, jeszcze 
nie wiadomo na pewno.

— * Orkan w Neapolu. Nie znamy 
i nie możemy jasno sobie wytłómaczyć, jakim
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CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty
Do

Dąbrówki, posł. po. 
Skwierzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna...............
Gniezna....................
Nakła........................
Pleszewa..................
Strzałkowa..............
Gniezna..................
Obornik....................
Cylichowa................
Skwierzyny n. W... 
Krotoszyna 
Ostrowa 
Wągrówca.. 
Trzemeszna.

Trzemeszna. 
Krotoszyna. 
Wągrówca. 
Obornik.. 
Skwierzyny n. W.. 
Ostrowa. 
Cylichowa.
Strzałkowa. 
Gniezna..
Pleszewa. 
Gniezna.
Dąbrówki.
Krotoszyna. 
Kargowy 
Nakła. 
Skwierzyny n. W.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn,
„ średniej
„ pośled.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
„ drohn.

Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki ....
Perek .....
Masła garn. . . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białój .
Siana, cent. . .
Słomy, „ . .
Oleju, „ . . . „ .....................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał, 

dnia —
dnia —

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ
— * Inżynieryą w roku 1867 1 pogląd na prij»-

(Z Gazety Polskiej). Postęp sztuk i rzemiosł ściśle zwd', 
jest z postępami w zawodzie inżynierskim, a ten chociaż chi 
wo może popaść w zaniedbanie, w końcu ważność jego m- 
być musi. Są ludzie uważający inżynieryą za niezależną 0%. 
rodowej pomyślności i spoglądają na rok, w którym nie 
żadnego świetnego odkrycia lub nie wykonano żadnego widHjg 
dzieła, jak na stracony. Nie oceniają oni pobudek, wiodący« 
żyniera do pracy i nie chcą wejrzeć w źródło, z którego ^rze| 
wają koleje, zakłady mechaniczne i przedsiębiorstwa znr 
budowli. Rozpatrzenie się w historyi ubiegłych 12 <»- j „ 
i zwrócenie uwagi na rolę, jaką zawód inżynierski odgrywa ’ 
spodarstwie krajowein, wystarczy do okazania, że brak |osi 
cych wypadków w świeżej historyi inżynieryi, jest naturalne» 
stępstwem anormalnego stanu interesów ze względu na 
Zamiłowany w czystej nauce, dla którego wiadomości są a 
cyami, mającemi wartość tylko w samych sobie, a nie 01 
że do nich się odnoszą sztuki i rzemiosła, nie uznaje 1 f" (, 
stępstwa, lub też spogląda nań, jako na dowód braku be 
sownych chęci w umysłach praktycznych ludzi. Dalecy $ -~ 
czytywania za słabość, nieudolność, lub ubóstwo umysiow m 
łości zeszłego roku, widzimy w nim jedynie działanie incyn 
tężnych przyczyn. Można ubolewać, że przyczyny te istni Jó 
inżynieryą nie może być oskarżaną o skutki, jakie z t)“ ( p 
czyn wynikają. Cokolwiek powiedzą ci, którzy naukę ezJ h 
wyższają po nad inne gałęzie ludzkich umiejętności, 
badacza pozostaje jasnem, że pomyślność materyalna sw 
zależy od abstrakcyjnych poszukiwań. Wielkie prawdy,^ n tę 
stósowane przez praktyków, mogłyby równie dobrze M* :J)(| 
Kto ich szuka bez chęci, lub wiedzy obrócenia na korzy8 k, 
braci, nie wpływa na pomyślność kraju i narodów; żyje j 
rzonym przez siebie świecie i nie troszczy się o zyski 
w fundiiszach krajowych. Sfera taka nie jest sferą 1 
Byłoby sentymentalizmem przeczyć, że złoto jest po®0,ii
małą do rozwinięcia téj skomplikowanej kombinacyi na 
cznego wykształcenia, którą w 19 wieku zowiemy inżyniW’

yn
ta

też, że miarę zysków lub strat gwiazda . 
błyszczy lub blednie. Poszukiwaniom w nauce najeżę»' 
rzyszyło oczekiwanie zyskania złota. , ,r?« -

W historyi sztuk nie łatwo znaleść odkrycie, Ki \ h: 
jaw nie dałby się przedstawić przez równej wartość Jte®
W alchemii widzimy'ojca nowożytnej chemii; a^c^emlLeiiji 
dyny cel, odkrycie filozoficznego kamienia, którymby ws łi 
tale zamieniał na złoto, a chociaż chemii świat ®łe;l1® 
nowożytny chemik nie wiele różne ma przedmioty n» i 
W innym kierunku zajmowano się astrologią, nie z ml"s 
ale z żądzy rozdarcia z'Słony, zawieszonej między te

íiotialclc»



Dodatek do Dziennika Poznańskiego JNr. IÖ4.
Niedziela, dnia 19 lipca ? 1868.*

■ r2,szłością. Upadek jćj był prędki. Astronomii nigdy 
• ono między nauki szukające zysków; astronomia też pod

«. iCZ praktycznym nie uczyniła tyle dla świata i świat dla
% ttone gałęzie ludzkich umiejętności. Mudge, który wyna- 
! < * noroeter, pobudzony nagrodą 20,C00 funtów szterlingów, 
“i temu, kto odkryje sposób i znaczania długości jeogra- 

’8t* U więcej wyświadczył usługi żegludze, aniżeli którybądź 
i Lów ostatniego stulecia. W mechanice zysk jest pra- 
’Lznćm źródłem, z którego wypływają najszacowniejsze 

j ■ Nagroda 500 funtów towarzystwa kolei żelaznej mac- 
'kiéi i liverpoolskiéj, obiecana jako zaliczenie wynagrodzeń 

skutkowała lepiej na rozwinięcie ruchu lokomotywa- 
?\fszelkie inne względy. System sam kolei w zupełności 

,ój rozwój kapitalistom, szukającym zysków. Zbytecznćm- 
,s dłużej rozwodzić się nad założeniem, którego istota nie
4 wątpliwości, chociaż nie chcieli zapatrywać się w ten 

historycy postępów inżynieryi. Nie poniża to zawodu. Ro-
' «art zapłaty i nie należy robić zarzutu wynalazcy za to, 

rj[ ■ pierwszą myślą było odkryć coś takiego, za coby dobrze
0 Grodzony. Ludzie żyć muszą, a jeżeli powołaniem nauki
5 zapewnić życie i życie wygodne i zdrowe, to ubieganie 
'nia zostanie wkrótce udziałem małej liczby, a w sztukach 
i,jé postępu do zaznaczenia.

. -i tego co powiedziano dopatrzyć można: najprzód, że in- 
«' i pracownik na drodze praktycznych, pokrewnych inżynie-

■pietności, mają pobudki wcale nieznane człowiekowi śle- 
a za prawdami abstrakcyjnemi, a przytém, że praktyczne

‘»Woodlegają handlowej pomyślności narodów i nawzajem na 
Lślność wpływ wywierają. Nie ma zatem powodu dziwić 
| i inżynieryi i sztukach z nią pokrewnych rok zeszły nie

’ I il się naprzód i nie przyniósł pomysłów przynajmniej ta- 
Kóreby na miano postępu zasługiwały. Nie mamy do przy- 
■. żadnego znakomitego wynalazku, nie dokonano rówiiież

•’u m wielkiego dzieła inżynierskiego. Rok 1867 był rokiem
- składnej prawie stagnacyi handlowej. Nie było pieniędzy 

Jcoby mógł wykonać inżynier i inżynierowie byli bez zaję- 
bfjkowało bodźca i nie robiono. Jak długo ten letarg cią- 

lfi edżie na przemyśle i handlu, oznaczyć nie można, jednak 
lopodobnie przerwie go inżynier. On zwykle nietylko wjko- 

. Ï dzieła, ale zarazem wskazywał kapitalistom, w jaki sposób 
I h ‘ wykonaniu właściwy kierunek w widokach korzyści, i kie- 
i < '„¡¿liści będą znowu gotowi rzucić się. na fale spekulacyi, 
— ibraknic zapewne inżynierowi siły i chęci stanąć w szeregu, 

wnieważ członkowie tego zawodu są w pewnej mierze od-
[ dzialni za powodzenia lub straty, winni zatem przekonać

_! ÿ kierują nimi chęci wykonywania dzieł korzystnych a nie 
jtóff za pieniądze pożyczane na wysokie procenta od łatwo-

J «cli akcyonaryuszów. Zyskane zaufanie w zdolnościach, 
“ itach i prowadzeniu robót opłacających się z zyskiem, otwo- 
J izelpnimi świetną przyszłość. Tymczasem trzeba pracować

ni Zwróćmy się teraz do praktyki, dla rozważenia pokrótce 
7 dm kierunku rozwijała się sztuka w roku ubiegłym i jakie

są oczekiwane.
inżynieryi cywilnej, chociaż 

■raz mniej przedstawia interesu, jak inne oddziały konstruk- 
Jei roboty wiodą za sobą nieraz ogromne wydatki. W cią- 

¡61 roku z małemi wyjątkami nie rozpoczęto ani dokończono 
0| jm woźnego dzieła. Ze znamienitszych, utworzenie dwóch 
-rj doków wielkiej powierzchni w Barow-in-Forness w Anglii, 

Stanią Morecambe a ujściem Duddom na północno-

a żenią zostały dokonane i . 
w pierwsza wzmianka przypada

edzy przys „ , ,
jd od Lancashire, przytoczyć . wypada. Roboty przedsię-

kolei Forness. Doki, z któ- 
odobne są kształtem i wiel- 

zajmują powierzchni wody 
akrów, czyli "74 morgów; mur oporowy na półtorej mili ang. 

każdy z doków mieści od 13 do 14 okrętów — koszt wy- 
olo 300,000 funt, szter., czyli 1,887,000 rsr. Budową kie- 

kli Mc Clean i Stileman.
Wielki wiadukt Runcoru w Anglii szybko dąży do ukoń- 
chociaż jeszcze musi upłynąć pewien czas zanim do ruchu

5( rtym zostanie. Leży na linii kolei żelaznej z Aston do Dit- 
pomiędzy Lancashiere a Cheshire. Od strony Lancashire 49

-| f murowanych po 40 stóp światła stanowią początek, za któ- 
® pełny mur i 10 łuków takiegoż światła po 40 stóp prowa- 

lalej. Ztąd aż do przyczółka mostowego 6 łuków po 60 stóp 
Itła podtrzymuje pokład drogi. Rzeka, mostem przecięta, ma 
) stóp szerokości przy wysokim stanie wody. Most właściwy 
da się z trzech otworów po 305 stóp każdy,) na których leżą 
¡kratownice wysobie po 27% stóp. Szerokość mostu między 
iwnicami 25 stóp, a wyniesienie pokładu nad wodą 75 stóp, 

jeden z boku kratownicy na kroksztynie umieszczony, 
i przyczółki do poziomu wysokich wód z kamienia, powy-

ie przez dyrekcyą towarzystwa 
*| jeden jeszcze nie ukończony, pi 
“ ą do istniejących w Birkenhead,

żój z cegły licowanej kamieniem — fundamenta zapuszczone na 
35 do 45 stóp pod wysoką wodę — aż do pokładów czerwonego 
piaskowca, nad którym rozciągający się pokład iłu i żwiru wydo­
byto skrzyniami i zastąpiono kamieniem liasowym. Od strony 
Cheshire wiadukt za mostem przeciąga się trzema łukami po 60 
stóp otworu i 30 po 40 stóp otworu. W budowie téj P. W. Ba­
ker, konstruktor, dowiódł, że nawet przy oszczędności można nie 
pomijać estetycznych względów. Kratownice, ujęte wyskakują- 
cemi nad nie filarami, dobrze się przedstawiają dla oka, a ca­
łość efektowna choć skromna uderza prostotą, jest silną a nie 
ciężką.

W konstrukcyi mostów jest do przewidzenia, że skoro ka­
pitały się otworzą i zdarzy sposobność, otwory mostowe dojdą do 
niepraktykowanych dotąd wymiarów, z filarami również niezwykłej 
dotąd wysokości. Dowodzą tego wiadukty La Cère i Busseau 
d’Auhu, "projekt wiaduktu na drodze z Montpelier do Rodez, we 
Francyi, — oraz projekta mostów na Bosforze i przejściu Bałka­
nów w Turcyi. Dzieła te i projekta dowiodły wysokich talentów 
w pomysłach inżynierów. Pierwsze; to jest wiadukty przedsta­
wione były w modelach na zesłorocznej wystawie; ostatnie w ry­
sunkach. Wiadukty Busseau d’Auhu i La Cère pómysłu p. Nord- 
ling podobnej są konstrukcyi) i różnią się niejakiemi tylko szcze­
gółami i wymiarami; pierwszy leży pomiędzy Montluçon i Limoges, 
drugi na linii z Aurillac do Figeac. Wiadukt Busseau d’Auhu 
przecina rzekę Creuse i dolinę jéj w wysokości 160 stóp, 6 przę­
słami po 165 i 137 stóp otwor j, i ma długości dla podwójnej kolei 
1120 stóp. Zwykłe cztery kratownice stanowiące most złożone 
z wiązań żelaznych w tym sposobie, że dwa kwadraty .na sobie 
postawione przekątnią, tworzą wysokość każdej kratownicy, mają 
szczegóły podobne, jak się trafiają przy innych kratowych mo­
stach. Zwracają więcej uwagi filary. Jest ich 5 pod kratowni­
cami i, jak powiedziano, dochodzą wysokości 160 stóp. Każdy 
filar składa się z podstawy murowanej i słupów żelaznych. Pod­
stawa jest z surowego piaskowca z narożnikami trójkątnemi, cio- 
sanemi tak od strony napływu jak i odpływu wody. Na takiéj 
podstawie ustawiono piramidalnie 8 kolumn cienkich, żelaznych, 
wydrążonych czyli tak ponachylanych, aby kierunki ich pochyle­
nia przedłużone spotkały się nad kratownicami; ośm takich fila­
rów powiązano między sobą krzyżami i poziomemi kątowemi bel­
kami żelaznemi. Ponieważ niepodobną było rzeczą, aby każda 
z 8 kolumn była z jednej sztuki, przeto każda kolumna składa 
się z 7 sztuk ustawionych jedna na drugiej, i tém samem z 7 ram 
wiążących je z sąsiedniemi kolumnami. Kolumny te żelazne two­
rząc filar, podchodzą pod kratownice mostu tak, że każda krato­
wnica leży na 2 kolumnach. Przy wykonaniu kratownice zostały 
na filary wtoczone, wszakże użyto ich zarazem jako żórawi do 
składania następnych filarów. Wiadukt ten kosztował 1,514,989 
franków czyli 378,747 rsr. zatém 4,472 tran. 95 cent, na metr 
bieżący.

Wiadukt La Cère ma długości 1015 stóp, złożony jest z 5 
przęseł z 4 filarami i po 3 półokrągłe arkady murowane z każdej 
strony. Wyniesienie nad niskie wody Cery do niższej ramy kra­
townicy 195 stóp; z czego podstawa z muru zajmuje 52 stóp, a 7 
piętrowy filar z kolumn żelaznych 143 stóp. Przęsła mają otworu 
od 136 do 164 stóp. Kosztował 858,489 franków czyli 214,622 rs. 
albo 2782 fr. 75 cent, metr bieżący.

Co do trzeciego wiaduktu na drodze z Montpelier do Rodez 
będącego w projekcie, jest on budowlą śmielszą, prostszą i bez 
użycia lanego żelaza. Pomysł projekt podsunęła myśl zużytko­
wania relsów Barlowa. Długość wiaduktu 755 stóp, wyniesienie 
nad dolinę 220 stóp. Kratownice podobne jak w moście w Bor­
deaux, a każda żelazna część filara złożona z 12 pięter, — w któ­
rych kolumny stanowią nie żelazne, wydrążone żelazne sztuki, 
lecz półokrągłe z rantami szyny Barlowa, — pionowo po 2 po­
stawione i przynitowane do blachy żelaznej, pomiędzy niemi prze­
prowadzonej. Pięć przęseł mają od 125 do 167 stóp otworu. Je­
den metr wysokości filaru wypada około 800 franków.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

wra z ¡tętn, co kosztowały jajeczka jedwabnicze. Producentami 
byl nauczyciele wiejscy, słudzy kościelni, drobni właściciele i dro­
bili oficjaliści. Najwięcej dostawił z drobnych hodowców na 
drui targ nauczyciel pewien, bo przeszło 100 funtów; najmniej 
oficalista jeden 4 funty. Obliczono, że z łuta jajeczek produ­
kowano w przecięciu 41 "funtów kokonów. . .

W Austryi popieranie hodowli jedwabników w tych dniach 
postanowione i przez ministra rólnictwa urzędownie zapowiedziane, 
dowidem jest, że tej gałęzi przemysłu lekceważyć nie należy, 
Gdze względy klimatyczne pozwalają na hodowanie morwy, tam 
wszęlzio hodować można jedwabniki. Plantacye morw w Króle­
stwu Polskiem, tu i owdzie pozakładane i utrzymujące się szczę­
śliwi (np. plantacja pod Warszawą przy drodze żelaznej war- 
szawko-wiedeńskiej) powinnyby stanowczo zachęcić do produk- 
cyi nało kosztującej nakładów a tern większe przynoszącej ko­
rzyli.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 17 lipca 1868 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach............. tal,
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... •
31 Remanenta wekslowe ....................... *
4) Remanenta lombardowe........................ . ’
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa....................................................... -
Pasywa:

Banknoty w obiegu...................................  tal-. 143,684,000

95,595,000

2,114,000
64,257,000
17,230,000

15,645,000

Kapitały depozytowe.
Pretensye kas rządowych, instytutów i 
osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym........................ ............................ •

Berlin, 15 lipca 1868.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Kihnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp.

8
20,530,000

1,307,000

Könen.

— * MĄKA. Berlin, 17 lipca. Mąka pszenna Nr. 0 5% 
—6%tal., Nr. 0 i 1 5%,—% taL; rżana Nr. 0 4% -*/, taL; Nr. 0 
i 1 37,-4*/, tal. pł. za cent z miechem.

Poznań, 18 lipca. Mąka pszenna No. 0 6—6*/4 tal. No. 0 
i 1 5V,—% tal., mąka rżana No. 0 4—4*/, tal., No. 0 i 1 
3%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Za duszę śp. Helicdora, brata 
i mego, odprawi się żałobne nabożeń­
stwo dnia 22 m. b. o 8 z rana we 
'Wirach, na które przyjaciół jego 

■ zapraszam. J. N. DaiŁowskl.

[4556j

— * Jedaabnictwo w Niemczech północnych coraz się 
więcej rozszerza. Żeby drobnym producentom ułatwić zbycie ko­
konów, urządzono w Berlinie dwa targi na kokony jedwabnicze, 
w dwóch różnych porach roku. Targ drugi odbył się właśnie 
w tych dniach. Na oba targi dostawiono w r. b. kokonów wy­
produkowanych z jajeczek japońskich i medyolańskich (z tych 
ostatnich 20 razy mniejszą ilość) 3700 funtów, wyprodukowanych 
przez 95 hodowców; płacono je według gatunku od 18 do 29% 
srebrnych groszy za funt — więc o kilka procentów wyżej niż 
na targu w Turynie, odbytym dnia 15 czerwca. Zatem wzięto za 
kokony sprzedane tylko w Berlinie z jakie 2000 rubli, co na je­
dnego producenta daje rs. 200. Koszta

Konkurs kupiecki nad majątkiem kupco­
wej Bronisławy WęglewskleJ właścicielki 
firmy B. SznminskieJ W Poznaniu otworzo­
ny, został przez prawomocnie potwierdzony 
akord ukończonym. [4574j

Poznań, dnia 6 lipca 1868.
KróSewskł1 sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Szarowny rader właściciel dóbr w Kró­
lestwie Polskiem żąda naurssyrłelŁi 
dla jednego dziecka, mówiącej h egle po 
polsku i francuzku, muzykalnej a niemiec­
kiego języka przynajmniej udzielać mogącej.

Bliższe szczegóły u
Ludwika

|4581] Wielkie Garbary 45.________

Obwieszczenie.
Bejsce płatnego członka tutejszego magi- 

i z pensyą roczną 1000 tal. obsadzone 
na z dniem 1 stycznia rp. 
mdydaci, posiadający uzdolnienie do wyż- 
służby administracyjnej, i mianowicie

sprawach, pieczy nad ubogimi i podatko­
wi, przesłać zechcą swe podania w 4 ty- 
Iniach panu Pilet, przewodniczącemu re' 
tatantów miasta i rzecznikowi w miejscu, 
yoznań, dnia 1 lipca 1868 r. (.4290) 

lYSagislrai. 

Sprzedaż koniees a.
ki Sąd powiatowy w Poznaniu

Wydział dlą spraw cywilnych. 
.Poznań, dnia 16 lutego 1868.

P® młynarza Jana Bogumiła Litko nale­
py, we wsi Głównie pod No. 41 położony 

¡Jin wodny Karlshrunn, zwany, oszacowa-

Druga posada lekarska w 
tutejszćm mieście powiatowym, z którą 
w razie życzenia połączonym być może 
wakujący obecnie urząd chirurga powia^ 
towego, jak najspieszniej ma być obsa, 
dzona, ponieważ osiadły tu dotąd lekarz 
drugi, który miał bardzo donośną prak­
tykę, przeniósł się jako lekary sztabowy 
do Braunsberga. Według zapadłego co 
dopiero postanowienia będzie w Mogil- 
wie dworzec przy nowćj kolei poznań­
sko - toruńsko - bydgoskiej. Bliższych 
szczegółów udzielą chętnie podpisani.

Mogilno, 16 lipca 1868. (4588),
Magistrat i reprezeii-miasta.

mogącej być 
hipotecznym

28 września 
. przed południem o godzinie 11

«C miejscu zwykłem posiedzeń sądowych
ente^y.
jes.%Mzyciele, którzy co do pretensyi real- 
i D*e wykazującej się z księgi hipotecznej 
¡erf,S2™ją z cenjr kupna zaspokojenia, do nas 
eBil^tó.się winni.
[rfęiewiadomi spadkobiercy i następcy pra- 
lb/>: P (1802) 
la i Stanisława Piotra Fiałkowskiego z Po­
st) , ®ania.

■ ' " dowy Karoliny Litke w Głównie za-

5191 tal. wedle taksy, 
. wraz z wykazem 

Pegistrat’irze, ma być dnia

Pozywają gię niniejszćm publicznie.

y«owarzystwo Pożyczkowe 
bi W JPoznanin.

Półroczne procenta aż do osta- 
¡3®iego czerwca r. D. od
Witalów w kasie naszej po 5 

sta rocznśj prowizyi złożo- 
i.Jch wypłaca w dni powszednie 
żii°dziennle Z rana od 9 do
W2 godz. pan Antoni 3?fi- 

przy Sta-rym Ryn-
No. 6.

i2, '«aciołom lzei». że

Zarząd.
(4319)

Loknl, składający się z 4 po­
koi, kuchni, sklepu dużego, gdzie od 
40 lat egzystował szynk i restau- 
racya, jest do wynajęcia ul. Jezuicka 
No. 11. ' H545J

Pszenica 2100 funtów w miejscu 78—103 taL; £000 font, 
na lipiec 73—72 %—73 lipiec-sierpień 69’/, wrzesień.-paździemik 
66 taL płac. Zyto 2000 funtów w miejscu 54—59 tal.; 77—78 
funtów 57—% 79—80 funtów 58, wyborowe 59’/»« nowe 63 taL 
płac.; na lip. 58—56*/, lipiec-sierp. 52%—52 płac. wrzes.-paźdz. 
50%—% płac. 50% żąd. paździer.-listop. 49%—49 taL płacono 
i żąd. Jęczmień 1750 fant mały i wielki 42—52 tal. Owies 
1200 fant, w miejscu 33—35 tal.; szląski 34 zachodnio pru3ki 33 . 
tal. płac.; na lipiec 31 lipiec-sierp. 28’/« wrzes.-paźdz. 28*/« paźdz. 
listop. 28 tal. płac. Groch 2250 funt do gotowania 63—69 taL 
na paszę 56—62 tal. Rzep 1800 fantów 69—77 tal. Rzepik 
68—76 tal. Olej rzepiowy 100 fantów w miejscu 9% taL żąd.; 
na lipiec, i lipiec-sierp. 9*/, płac, sierp.-wrzes. 9’/, żąd. wrzes.- 
paźdz. 95/ij—'it—%a paźdz.-listop. i listopad.-grudź. 9'/, taL płac. 
Olej lniany 100 fantów w miejscu bez beczki 12% taL Oko­
wita 8000% Tral-lesa w miejgcu bez beczki 19% taL płac.; na 
lipiec, i lipiec-sierpień 18**/,,—% sierp.-wrzes. 19—18% wrzesień 
październik 17%,—*/, paźdz.-listop. 16’/,,—% tal. płac.

Giełda wroiławrba, 17 lipca.
Żyto: 2000 fant, ceny stałe, na bieżący miesiąc o wiele 

lepsze; na lipiec 54, lip.-sierp. 50%—*/, pł., wrzes.-paźd. 49’/,, 
pażd.-list. 48*/,, list.-grud. 47*/, taL żąd. Pszenica: na lipiec 
83*/, te.L żąd. Jęczmień: na lipiec 54 taL żąd. Owies: na 
lip. 49, wrzes.-paźd. 43, list-grud. 43 tal. pł. Rzep: na lipiec 
80 taL pł. Olej rzepiowy: ceny mało zmienione; w miejscu 
9*/, tal. żąd., na lipiec 9%,—% pł., lip.-sierp. i sierp.-wrzes. 
9%, żąd., wrzes.-paźd. 9% pł., 9%, żąd., paźd.-list. i list-grud. 
9%, tal. żąd. Okowita: ceny słabe; w miejscu 18%, taL żąd., 
18% pł.; na lip., lip.-sierp. i sierp.-wrzes. 18% żąd., wrzes.-paźd.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 18 lipca.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano interesów.
Giełda berlińska, 17 lipca.

Obrót na giełdzie dzisiejszej mało był ożywiony, a tenden- 
cya, ź początku dość stała, osłabiła się w skutek tego szybko.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4*,%) 96’/, płac. 
Poż. ipśtwa z r. 1859 (5%) 103*/, płac. Obi. pstwa (4*/,) 
płac. ! Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°/0'l 118% płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3*/,%) 76% płac, dto 
83% płac, dto (4*/,%) 91% płac. Pozn. nowe (4%) 85%
List, rent; Pozn. (4%) 88% plac. Prusk. (4%) 89 płac.

W&iory zagraniczne; Austr. metal. (5%) 52% płac.
■ naród. (5%) 57% płac. Losy z roku 1854 (4°/0) 71% płacono 
Losy kredyt, z r. 1858 80*/, płac. Losy z r. 1860 (5%) 79% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 59%-9 płac. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 62% płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z reku 1864 (5%) 111 % 
płac. Rosyjsk.- polsk-obl. skarb. (4%) 67*/, płac. Polsk. certil. 
Lit. A. po 800 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98*/, płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 62% plac. Listy 
likw. 55% płac. Włosk. poż (5%) 53% płac. Amer. poż. (6%) 
77*/, płac. Afcoye kolei żela». Kol. mind. 130% płac. Gal.-Kar. 
Ludwik 93’/, płac. Austr. franc. 152%—% płac. Warsz.-wieo. 
59% płac. Banki lid. Austr. cred. mob. 97—6*/, płac. Pozn 
prow. 102 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116% płac. Certyf, 
nip. Hubnera (4*/,%) — płac. Hansem. (4*/,%) 89 płacono.
Henkel (4*/,%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotówki i pap pleń. Frdr. pruski 113’/, płac., idr. 
111% płac., suwereny 6 23% płac., nap. 5 12% płac, półimper. 
5 17% płac. doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach fant celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99%

83%

(4%)
płac.

Puź.

16%■ l .-list.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

15% taL pł.
Na targu:

1Ö6-111
104—107
71—72
58-61
38—40
60—64

172
168

irećL
101
101
68
54
37
58

166
164

pośled. 
87-95 
87—93 
60-65 
45—50

36
45—52

160 sgr.
158 „

ISB.

89?/- RnoiriaV Q9V

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu Karłowskiemu w Toruniu: Zamieścić nie mo- .

żna.
Panu W. J. w Słab. pod Kruszwicą: W tój formie sa- 

mieścić nie można.
I.n. .1. . ».'ma.i.iit .11 iiugą—BBB—

Nadesłano.
Prawdziwe fabrykaty słodowe,

ulubione i w najwyższych stanach śro­
dki nraczającc.

Fiume, 88 maja 1868. tVPana uprasza, się o prze­
słanie Jego Ekscelencyi p. kr. Welsperg, ces. król, rzeczywistemu , 
radzcy tajnemu i ochmistrzowi, pańskiej słodowej czekolady zdro­
wia. Hr. Welsperg. — Po zużyciu pańskiój słodowój czekolady 
zdrowia ukazał się doskonały apetyt, podczas kiedy powstałe 
z słabości żołądkowej nieprzyjemne uczucie zupełnie znikło. Le-; 
karz mój zgadza się zupełnie z dalszem jój użyciem. Baron Ed­
ward Nettelhorst, ordynat w Szlagunach. — 5VPana upraszani 
o ponowne przesłanie 2 funtów pańskiój wybornej słodowój cze­
kolady itd. v. Ktrchbaoh w Hohęnsee pod Buadenhagen, dui* 
17 kwietnia 1868.

Ostrzega się przed sfałszowaniami!
Wszystkie w całym świecie sławne fabrykaty słodowa 

Jana Hoffa mają zawsze w zapasie:
Skład główny w Poznaniu u Braci Mess­

ner, Rynek 91, skład uboczny u B, Xe/uge- 
bauera f Plac Wilhelmowski 10, u 
B ohlgemutha w Wągrówcu, u 
Podgórskiego w Nakle, u X jg. Le- 
teinsohna w Bydgoszczy i u Ernesta
Jg i w ” 4-’’ v J ŁU»V***J »*«*•

1’rzatia do handlu potrzebuje
AV.

[4549] w Kłecku.

Porządny i zdolny sułiJeLt, posiadający 
choć cokolwiek kapitału i mający chęć na­
leżeć po spółki i zarządzać mającą się zało­
żyć od św. Michała r. b. w Warszawie czy­
telnią książek i pism peryodycznych kilku 
języków, raczy złożyć swoje warunki i adres 
u pana Mor. S. Auerbach w Poznaniu. 

__________ (4587.)_______________ _

Młody człowiek, obeznany z handlem ko­
rzennym, mówiąey po polsku i niemiecku, 
poszukuje umieszczenia odpowiedniego swym 
zdolnościom. Mniej on zważa na wysokość 
pensyi jak na dobre obchodzenie. O ła­
skawe oferty uprasza się poste rest. Zbą­
szyń sub Bi. ffl. 13. [4533J

Drelichy do chmielu, 
Drelichy na miechy, 
Płótna na płachty, 
Miechy do zboża i mąki,
poleca

RM Schmidt,
(dawn. Antoni Schmidt.) [4460] 

Poznań. Rynek No. 63.
Piekary 13b jest od św. Michała do wy 

najęcia mieszkanie z 3 i 5 pokoi złożone.
[4590]

Poszukuje się do Królestwa Polskiego gu­
wernantki Polki, posiadającej język niemie­
cki i francuzki, mogącj zarazem udzielać 
lekcye muzyki dwom dorastającym panien­
kom. Zgłosić się proszę do Wrocławia, 
Ch. Fr. 31 poste restante. [4568]

Podług życzenia
przerabiam i modernizuję przeno­
szoną garderobę męzką jak najaku- 
ratniej, stosownie do teraźniejszego 
gustu bardzo tanio. Zarówno piorę 
i fasonuję surdut za 10 sgr., jasne 
spodnie za 10 sgr., ciemne spodnie 
za 7% sgr., kamizelkę za 5 sgr.

Zamówienia z prowincyi u- 
skuteczniam w przeciągu 3 dni. 
Zakład prania 1 modernliowa-

wanta garderoby męzklej
M Gintera,

przy Wilhelmowskiej ul. No. 26, 
[4589] obok lantlszafty.

Dentysta
Eremski Seweryn

wyjechał do Kołobrzega i do 
piero za 4 tygodnie go konsulto­
wać można. (4579)

donoszę 
prze-

Trumny metalowe,
odznaczające się trwałością, piękno­
ścią i gustownemi, l oga'o złoconemi 
dekoracyami, w jak największym wyborze, 
tańsze od trumien drewnianych u [3963]

GL Moven, w«« »He«.

U Józefa Jclowicza w Poznaniu Ry­
nek 74 wyszło dzieło:

Gratulant kompletny.
Skąrbczyk dla dzieci i dorosłych, zawiera­
jący powinszowania na wszelkie przygody 
rodżiców itd., zebrał Józef Betsowshi. 
Cena 7’G sgr.______________[3453)

akwizytorowie
dla i

i znajomym donoszę niniej- 
najmłodsza córka moja Cecylia 

sm, została z kupcem p. Konradem pse“st?ln z Berlina. [4567]
18 lipca 1868.1 .

-p-—__Wdowa Rttseiien' Jacobł. 
do handlu potrzebuje

Biegli
resp. ajenci poszuk. się dTa starego i renom, 
niemieckiego Towarz. zabezp. życia. Prowiz. 
znaczna. Oferty z podaniem polec, 
nal. do eksped. Dzień.
bil

Pozn.
przesył, 

sub X. Y.
[4523¡

Ojv-yocliiili bezżenny, do­
brze polecony, znajdzie od św.

Położona przy Rynku we Wron­
kach dwupiętrowa kamienicą 
wraz z zabudowaniami tylnemi, 
'jest z wolnej ręki pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami do sprzeda­
nia. Kamienica ta bardzo jest 
stosowną do założenia szynku, han­
dlu towarów korzennych i wina, 
prócz tego znajduje się w tylnóm 
zabudowaniu dobrze urządzona 
piekarnia.

Stosunki zarobkowe bardzo są 
pomyślne i polepszają się codzien­
nie przez wykonanie budowy mo­
stu przez Wartę" i przez kilka 
budujących się a przez miasto pro­
wadzących żwirówek. (4524a)
Wdowa J. Krsmczyńska.

Szanownej publiczności 
niniejszćm najuniżenićj, iż 
prowadziłem się z dotychczaso 
wego pomieszkania mego przy Bu : 
telskićj ul. No. 9 do własnego Pol^ł 
(mego domu przy Ogrodowej ul. i 
No. 16, naprzeciw kościoła św.
Piotra, prosząc i tu o łaskawe 
zlecenia.Koclmski,
(4572) dekarz.

Aprykozy, Ręglody 
Brzoskwinie kupuje

S. ^obeski,
[4552], Bazar. 

Najlepszą
- kawę z machiny parowej
.-* codziennie świeżo paloną

łecają [4570]

Br. Anderscli.

1 MfttłftżowaitlaMii

Dychawiczne,
na kaszel cierp, dzlcel.
Panu Gramm w Koblencyi poświad­

czam wiarogodnie, że trzechletnia 
moja córeczka przeszłńj zimy ns-
«lodzona była przez uporczywy 
kaszel a wtymłe właśnie .czasie 
była zarazem bardzo dyohawl- 
wiczną, tak że ocalenie dziecka 
mimo wszelkie użyte środki lekar­
skie było bez nadziei. Teraz zaś 
po użyciu. (4580)
białego syropu piersiow. 
G. A. W. Mayer* wWro'ła- 
wiu zupełnie powróciła do 
zdrowia.

Trarabach nadMozelą.Haról Faust, gospodarz.
Syropu tego dostać można w to­

warze prawdziwym po talarze % 
ą po % tal. % butelki w autoryzo­
wanych składach w Poznaniu u 
Bracia Krayn. Wron. ul. No. 11. 
Izydor Bnscb, Plac Sapieżyński 1. 
J, N. Łeltteber, W. Garbary 16.

Jazda omaibosu
Śremu do Czempinia i na- 

powrót.
I. Cmi jaztly «

Odjazd: z Śremu do Czempinia, dworzec 
kolei żelaznej: rano o 8 godz.

Z Czempinia, dworzec, do Śremu: 
o 6*/a godz. wieczorem.

Przybycie: w Czempiniu, dworzec: rano o 
10 godzinie.

W Śremie: o 8% godz. wieczór.
II. Cena fafcdy :

Od osoby z Śremu do Czempinia  10 sgr.
Od osoby z Czempinia do Śremu  10 sgr.
Bilet dzienny dla jednej osoby, wa­

żny na trzy dni, przyczem dzień,
w którym bilet kupiono, wlicza się 15 sgr. 

50 funt pakunku ca osobę wolno z sobą 
zabrać [4o71J.

Bióro ekspedycyjne u
w Śremie.

Materye jedwabne
kolorowe w nowych rodzajach, od 20 sgr. 

łokieć berliński,
nabite, półklarowne i klarowne materye na 

suknie,
piki, ćroisee i brillantiny.

Dla gospodarstw domowych
polecam po jak najtańszych cenach najlepsze 
mydło łojowe, palmowe, żywicowe, Eloi- 
nowe i szare, najpiękniejszy hallski i paten­
towany krochmal, niebieskie w kulkach, ka­
wałkach i pudrowe, jako też najlepszą skry­
stalizowaną sodę.F. Fromm,

[4561] Sapieżyński plac 7,______

. [4516] Michała lub zaraz miejsce w Ko-
Ł. Liszkowski. Itowiecku pod sobótką. L4522][|Emila Siewertba

Suknie do podróży,
1 klory proincnadowe, 
Żakiety, g«alctoty, 
[Miniony, Beduiny. 
Okrycia koronkowe, 
Halki, Slinzbi,
¡Płaszcze danaskie «d 

deszezu
polecam w największym doborze po cenach 
jak najtańszych.

Poznań, Hynckfto.GS

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt. [4363]

Nadzwyczaj tłuste i wyborne w smaku

Matjes śledzie
poleca [4537].). Affeltowicz,

Chwaliszewo 13.

Delikatne nowe śledzie.
Kto się nowym śledziem chce uraeasyó, 

niechaj kupuje takowe u
L''.

[4560] plac Sapieżyński 7.

Kurcze epileptycznej.,
robę) leczy lekarz specyalny dla epi­
lepsji dr. O- RllllBeli, Berlin, Ja- 
gerstr. 75. 76. Zamiejscowych listownie. 
Przeszło stu już uleczonych. (.4283)|

Dla cierpiących na eczy!
Najwyższą książęcą koncesyą udarowana

sławna w ¿wiecie całym rzecz, prawdziwa
woila do ńcjz dra W lilie,

o znakomitej skuteczności której przekonano 
się już od 1722 r'., rozsyła się w flakonikach 
po 10 sgr. w towarze zawsze świeżym prze« 
wyłączn. fabrykanta Trang. Elirłiardt
w 6r ssbreitenbaoh w Turyngii a pana 
C. W. aohhchutter w A»®«»»«- 
Mita upoważniłem do odbierania dlą mnie 
poleceń.

Tysiące pochwalnych listów i świadectw se; 
wszystkich okolic świata mówi o nadzwyczaj 
szczęśliwym skutku.

Każda kropla warta złota,
mówi pomiędzy wielu tysiącami świadectw 
następujące.

Przez wiele oczom szkodzących prac zo­
stały takowe tak osłabione, iż postanowiłem 
kupić sobie okulary, lecz z powodu zwiększo­
nego w oczach bólu niepodobna mi było no­
sić ich dłużej nad dzień jeden, poczem ku­
piłem sobie drugie i trzecie okulary z szkieł­
kami niebieskiemi, lecz i te nie odpowie­
działy celowi, ponieważ przez nie oczy moje 
stawały się coraz słabszemu Próba jednak­
że przedsięwzięta z pańską, sławną w całym 
świecie wodą do ócz dra White, którfej uży­
wałem codziennie przed pójściem na spoczy­
nek a której każda kropla warta złota, do­
prowadziła mnie do przekonania, iż po ką- 
żdorażowem użyciu czuję nowe wzmocnienie 
a przez ponowne używanie pańskiego wy­
bornego fabrykatu oczy moje znów tak da­
lece się polepszyły, iż za nic w świecie nie 
chciałbym znów używać okularów.

To poświadczam jako zgodne z najściślej, 
szą prawdą wraz z serdecznem mem podzię

| kowaniem, polecając takową nietylko kole­
gom moim przy naszęj oczy tak bardzo for­
sującej pracy, lecz i wszystkim tym, co cier­
piąc na słabość ócz chcą znowu wzmocnić 
i zachować wzrok, radzę, aby używali zna­
komitego tego preparatu. (4562.)

G eh ren, styczeń 1868.
Właściciel drukarni F. O. Galer.



Nowa ul. 5 jest na pierwszem piętrze do 
wynajęcia pomieszkanie, złożone z 2 pokoi, 
stósowne na kantor. [4585]

Z. i Sp,

Do konserwów
polecam prawdziwy cukier 
z trzciny indyjskiéj cu
krowéj. r

•lakoh Appel9
[4578] - * *Wilhelmowska ul. 9.

X«

Lilionesa. Preez z ple»
8» mi, pla­

mami nąłroliianemi, 
plamami żółteml i zmar­
szczkami. Tylko przez sławną 
w świecie całym JLilionezę 
przynrara się pięk­

ność i młodość a usuwa wszyst­
kie nieczystości skóry. W razie nle- 
skntkowanla zwracają się pieniądze. 
1 butelka 1 tal. Pół butelki 17 sgr. 
bez gwarancyi. (4558)
Tynktura porost wywołująca, 

Vorlioof geest. 
Najpewniejszy środek, aby i mło-» 

dym jeszcze ludziom urosła 
silna mocna broda. Butelka 8 i 15 sgr. 

grodek
do farbowania wlesón,

najwyborniejszy ze wszystkich dotąd 
istniejących, farbuje natychmiast pra­
wdziwie na brunatno i czarno. Pod 
gwarancyą butelka 25 i 1272 sgr.

Dostać można u Z. Zadka.
Nowa ulica 4.

Médaille de la société des 
scienses industrielles de Paris.

Precz z siwemi wlosami!
Melanogène

Dicąuemare aine w Rouen, 
Do natychmiastowego farbo- 

Iwania włosów i zarostu we wszy- 
J stkich odcieniach,bez niebez­

pieczeństwa dla skóry. —Śro- 
|dek ten farbujący jest najlepszy ?c 

wszystkich do tychczasowych. [4564J.
Skład en gros u pp. Wolff i syn w 

Karlsruhe, w Poznania u 
DESFOSSE Succ.r de MONTIGNY.

Najlepsze
Smarowidło do wozów

Oliwę maszynową
poleca jak najtaniej«I. I fiel łowicz,

[4536] Chwaliszewo 13.

platjes śledzie
w nadzwyczaj delikat­
nym i tłustym towarze, 
jako też wędzone­
go łososia otrzymał

Jakób Appel,
[4577] Wilhelmowska ul. 9.

Najtańsza księgarnia w świecie 1 
Zniżenie ceny książek!!

Zajmujące dzieła i pisma
Ozdobne dzieła obrazowe!

dzieła klasyczne, romanse, belletry styczne dzieła, dzielą zabawne itd.,
dla każdego miłośnika książek i dla każdej biblioteki,

po zniżonych cenach bajecznie tanich!!
0^"“ Knaraneya, że egzemplarze są nowe, kompletne, bez błędów, mimo 

tak bardzo zniżone ceny.
1) Körners sämmiliche Werke, kompletne w 2 tomach, 2) Historische Unter 

baltnngS-Blbliothek, przez najulubieńszych pisarzów, 25 części, oba dzieła razem 
tylko 1 tal. — Kanlbaoh’s-Album, ozdobne dzieło obrazowe, format wielkie folio, ry­
sunki oryginalne Wilhelma Kaulbacha wraz z objaśniającym tekstem, najpiękniejszy 
papier welinowy, elegancko opraw., tylko 35 sgr.! — Flygare Carlén’s-Werke, za­
wierające ulubione jéj 14 romansów, piękne niemieckie wydanie w 100 częściach, tylko 
3% tal. ! — (NB. Jeszcze nigdy nie ofiarowywano tych tak ulubionych 14 roma sów 
w 100 częściach tak tanio.) — i) Mythologie ¡Ilustrowana, popularna, wszystkich naro­
dów, 10 tom. z przeszło 100 obrazami, 2) Geschichte der Scbópfucg, 2 tomy, z obrazami, 
oba dzieła razem tylko 55 sgr. — 1) Lessing’s Werke, bardzo elegancko oprawne, z) 
Unterhaltungs-Magazin, przeszło 100 romansów, noweli, rozpraw itd. z 125 iilustracy- 
ami, 4ka, oba dzieła razem tylko 1 tal ! — 1) Duesseldorfer Büder-Mappe 4ka, 2) 
Humoristisches Bilder-Album, łka, oba dzieła obrazowe razem tylko 1 /, tal ! — 
Meyer’s Universum, głośne w świecie całym ozdobne dzieło obrazowe, z loOstalory- 
tami, najlepsze wydanie w 4ce, w 3 ozdobnych tomach, złocone, tylko 3 tał! (Wartość 
czworaka). — Hegels ausgewählte Werke, cztery tomy, w wielkiej ósemce, tylko l'/, 
tal.! — Venedig und Neapel, wielkie 8vo, 48 ozdobnych stilorytów Poppe!a i Kurza 
tylko 17, tal.! — Herder’s ausgew. Werke, orygin. wyd. w 13 tomach, format klasy 
ków, eleg. tylko 37, tal. I —Byren’s compl. Werks 5 tom (po angielsku) z stalorytaud 
tylko 50 sgr! — Walter Scott’s Romane, (po angielsku) 10 tomów w 8ce, tylko 27, 
tal. I— Cooper’s Romane (po angielsku) 10 tom, format 8ki największy, eleganckie, tylko 
2’/a tal ! — Pani de Kock’s humoristische Romane, iliustr. wydanie ozdob 50 częśc, 
0ÜT" z 50 obrazami, tylko 57, tal ! — 1) Herzensgeschichten, eleg. kart., 2) Der Ehe- 
spiegel, obie książki razem 1 tal.! — Die geheime Huelfe von Dr. H inrich (zapieczę­
towane) 1 tal.! — 1) Humboldt’s Cosmos, wjd. oryir. Cotty w 4 tomach eleg. 2) Hum 
boldt’s Erinnerungen^ Briefe, Nachlass itd. eleg. 3) Humboldt’s Ansichten der Natur 
sämtl. Werke, ulubione wydanie w formacie klasyk, kompletne w 12 tomach, w bogato 
złoconych oprawach ozdobnych, 2) Buffon’a iliustr. historya naturalna, 2 tomy z 100 
obrazami, 2) Die Schätze der deutschen National-Literatur in Wort und Bild, wieikie 
ozdobne dzieło obrazowe z 90 pięknemi illustracyami, wydane przez najznakomit 
szych, najnowszych pisarzów, wielkie folio, eleg., SGF“ wszystkie trzy dzieła razem 
tylko 3 tal. 28 sgr.!!! — Hnmboldt’s Beisen, najkompletniejsze w;danie oryginalne 
w 6 tomach eleg., tylko 58 sgr.! — Goro. Wanderungen durch Pompeji, z ‘iOobrazami. 
największe folio (antikwarskie), zamiast 12 tal. tylko 3 tal.! — Hogarth’s saemmtl. 
Werke, 92 obrazy, wraz z kompl. tekstem Ltchtenberga, 4ka, eleg., tylko 37, tal.! — 
Lamartine’s Werke, 45 tomów, format klasyk., tylko a1/, tal.!— Volgers Iliustr. Na­
turgeschichte aller Reiche, wielka 8ka, z przeszło 12(0 obrazami, 4 części, oprawne, 
tylko 35 sgr. 11 — Die Knnstsehätze Wiens, wielkie ozdobne dzieło obrazowe pier 
wszego rzędu z objaśniającym tekstem Pergera, obejmujące wszystkie wiedeńskie gale- 
rye obrazów z SMfc-108 mislrzowskiemi stalorytami (obrazy mistrzów, austryackiego 
Lloyda w Tryeście), 36 części, najw 4ka, wydanie ozdobne, zamiast 30 t 1. tylko 6 tal.! 
Die Knnstsehätze Venedigs, galerya dzieł mistrzowskich malarstwa wenecki» go, wiel­
kie ozdobne dzieło obrazowe, dito Lloyda w Tryeście, tekst Pechta, dito tylko 6 
tal.!— Löbe’s Landwirtschaft, 700 stronnic 8ce tekstu, z 300 illustracyami, tylko 1 
tal.!— Das Weltall, przyrodnicze ozdobne dzieło obrazowe z wszystkiemi obrazami 
(druk czarny i kolorowy), kompletne w 4 wielkich grubych tomach w See, bardzo ele­
ganckie.! tylko 2 tal. 28 sgr.! — Der. Sternhimmel, wielka popularna astnromia 
dr. Klóden, największe wyd, w See tylko 36 sgr.! — Reisen lm Orient, von dr. Koch 
sławne w całym świecie znakomite opisy podróży w 3 wielkich grubych tomach w See 
zamiast 7 tal. tylko 45 sgr.!!1 — 1) Taylor’s Reisen in Griechenland, 2) Nordische 
Reisen, 3) Reisen in Afrika, |wszystkie 3 dzieła w eleganckich wydaniach w 8ce, ra­
zem tylko 44 sgr.11! — 1) Âuerhaohs Dorfgeschichten, wydanie oryginalne w 6 to­
mach, 2) Mngge’s, Thomas Münzer, 3 tomy, o ja dzieła razem tylko 48 sgr ! — Frle 
derhe Bremers Romane, 72 części, tylko 2 tal. i5 sgr.! — Aleksander Dumas Ro­
manę, piękne niemieckie wydanie gabinetowe, 128 części, tylko 4 tal. 15 sgr.! — 
Engen Sue’s Romane, piękne wyd. niemieckie gabinetowe, 128 części, tylko 4 7, tal. — 
Die Geheimnisse des Theaters, 10 tomów z obrazami, tylao 3 tal.l — Pölitz 
grosse Weltgeschichte, najnowsze wydauie, 5 wiel. tomów w 8ce, 58 sgr. 1 — 
lilnstrlrte Zeitung, komplet, tom w największym formacie, z kilku 1' 00 obrazami, tyl­
ko 1 tal.! (8 rozmaitych kompletnych tomów, razem tylko 5 tal !) — Albom von Schle- 
zwis-Holstein, z 24 stalorytami ozdobnemi wraz z eleg. mappą, tylko 1 tal ! — Boz 
(Dickens) ausgew. Illnstrirte Werke, najhpsze istniejące niemieckie wyd. ozdobne, 25 
tomów, wielki format z okoftPlOO obrazami, tylko 8 tal. 28 sgr. 1! — Bez ausgewählte 
Romane, wyd. zwyczajnie, 60 -Gzęści, tylko 2 tal 1 — Chevalier Faublas, kompletne

1

niemieckie wydanie ozdobne, w 2 tomach, największa 8ka 2% ta1.! — 1) Saphlr’s hu 
mor. Schriften, wydanie najnowsze, 2) Pariser Bälle und Balldamen z kolorow. obrazem 
tytuł., razem tylko 1 tai.! — Casanovas Memoiren, i ajlepszc ¡Ilustrowane wydanie 
ozdobne w 17 tomach, ty<ko 8 tal.! — Conversatlons-Lexloon, Grosses allgemeines, 
najnowsze wydanie, kompletne, w 15 grubych tomach, najwięksy format leksykono­
wy, A—Z, zamiast 15 tal. tylko 6 tal : Die Geheimnisse des Schaffot’s, kata Sanson, 4 t<my, 
wiel.„8ka, tylko 28 sgr.l — Die Elenden von Wiktor Hugo, eleganckie niemieckie wydani 
w 8ce iP 10 tomach, cena sklepowa 10 tal., tylko 2 tal.! — Albnm von 200 Ansloh 
len, btaedten, Gebäuden, Sehenswürdigkeiten, na pięknych slalorytach, w 4ce z zło­
coną mapą, tylko 1 tal.! — Bibliothek deutscher Original-Romane, 10 grubych wiel­
kich tomów w See zamiast 15 tal. tylko 45 sgr.! — 1) Byron’«, sämmtliche Werke, 
najlepsze niemieckie wydanie, 12 tomów z 12 stalorytami 2j Zschokke’s humorist. No­
vellen, 3 tomy w 8ce oba dzieła razem tylko 2 tal. 18 sgr.! — Biblioteka niemieckich 
klasyków, 0ÖF* 60 tomików, z portretami na stali, razem tylko 1 tal.!

dodają się przy zamówieniach od 5 tal. począwszy znane dodatki; przy 
większych zamówieniach jeszcze: dzieła obrazowe, klasyozne itd.

_ Zasada handlowa! "Wla Każde zlecenie wykonuje się natychmiast 
akuratnie i rzetelnie, jak już od przeszło 1st 20. — Upraszamy szanowną publiczność, 
jako tćż odbiorców naszych we wszystkich prawie częściach Niemiec, aby zlecenia 
swoje nadesłali znów do

J. D. Polach a,
Eksportowa księgarnia, Hamburg.

Skład sprzedaży Bazar 6/8.

Bezpłatnie

(.4592)

Do

(4277)

Nowego lochu 
i 4iiiel»ehu

wysyła pasażerów trzy razy w tygodniu po 
zniżonych cenach okrętami paro- 
wemi i żaglowemi

Morris & Gomp..
Hamburg, Stubbenhuk 17.

Kolofckle
Towarz. zabezpieczenia od ognia

„COLONIA1ii
zabezpiecza żniwa w stodołach i stograć*, brogacla za stałem! premiami. 

Środki gwarancyjne wynoszą przezło
sześć milionów talarów7 w prask, kar.

Nalewu 1868 r.
naturalne wody mineralne z Bilina, Karło- 
wychwarów, Eger, Ems, Friedrichshall, Hom- 
burga, Kissingen. Lippspringe, Marienbadu, 
Pyrmontu, Salzbrunu, Schwalbachu, Selter- 
ska, Sodę, z Spaa, Weilbachu, Wildungen, 
Vichy itd. i sole kąpieine z Kreuznach, 
Kołobrzegu, Rehme, Koesęn, itd. poleca. 
[4582] Apteka i!r. Mankleiwieza.

Podpisane ajentury Towarzystwa gotote są każdego czasu do przyjmowania wnio­
sków o zabezpieczenie. ’ ” ¡4569]

Manage Werner kupiec w Poznaniu 
Józef Wachę w

Rurki przeciw astm
aptekarza Łewassenr.

Leczą rychło i niezawodnie astmy, 
stać można w Paryżu u wynalazc przt 
de la Monnaie 19; w Krakowie u p.’ gj»
nona lillczsyńsbieeo; Poznani, 

dra V3anklewi: za. ¡2^

re<
¿wo

Ważne dla Obrrnik i okolicy.
Ban Ii

zabezpieczenia od ognia dia Niemiec
w Gotlia.

Podajemy do wiadomości, iż naszym ijentem zamianowaliśmy pana M. tJłowi ni­
skiego w Obornikach, który też wszelkfch potrzebnych informacyi, tyczących się za­
bezpieczenia tego, udzieli. .(4282)

Wrocław, dnia 23 czerwca 1867.
Jeneralna a jeiit nra.

Hofluiami.

Odwołując się na powyższe obwieszoenie, oświadczam zarazem, iż do udzielania 
każdego bliższego objaśnienia' jako też do przyjęcia wniosków o zabezpieczenie jestem 
zawsze gotów. Bank ten jest założony na wzajemności członków i już od roku 1824 
istnieje. Suma ze zabezpieczeń wynosiła v roku 1867 535,162,300 tal.; wszelkie prze- 
wyżki, po odciągnięciu ki sztów administracyjnych i wynagrodzeń za szkody ogniowe, 
zwracają się członkom jako dywidenda. Dywidenda w ostatnich 10 latach wynosiła:

1858 1859 1860 1861 186! 1863 1864 1865 1866 1867
66% 70 75 75 66»/, 75 72 63

w przecięciu zatem 71%°/0 od premii, czyli 21% sgr. od talara.
Oborniki, dnia 25 czerwia 1868.

70 80

M. Głowiński.
Berlin, 16 Unter den Liïden (pod Lipami) 16 Berlin,

Restaurant français
Charles Hamis

Langlet et Cie Successeur
16. IJnter den Uinden 16.

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

et
Dîners :i foutes

Grands et petits Salons de Société.
heures

(2025.)

Maurycy Milch, Fabryka
w Jurzycach pod Poznaniem 

poleca swoje petl kontrolą ageronomirzno - chemicznej 
stacji doświadczalnej w Koszanowic pod Śmiglem
stojąco fabrykaty i inne materyały nawozowe, jako to:
Sproszkowaną, parowaną, mąkę z kości I, 
Preparowaną mąkę Z kości, kwasem siarczanym roz­

tworzoną,
Superfosfat z węgli z kości,
Mąkę z kości z 40% guana peruwiańskiego, 
Superfosfat z 40% guana peruwiańskiego,„ «>•«•»> im nćriiwisrńskip
Prawdziwe gnano peruwiańskie (melonej, 
Mąkę Z kosei na paszę, jako dodatek do paszy dla ho­

dowli młodocianego bydła, dalej
Saletrę chilijską, sole kall, 

zawartości stosownie do

(4279)
daje gwarancyą 

treści rozbioru.
Wytwarza krew i wywołuje ciepło jak 1 : 3,8. o£s-

% 373
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Tyfus, biegunka z to­
mkami połączona itd,

Polecone przez czasopisma lekar­
skie, celem zabezpieczenia się prze­
ciw rozszerzaniu powyższych chorób 
przez wodę do picia aparaty filtro­
we dostawia fabryka plastycznego 
węgla Lorenz et Yette w Berlinie, 
Engelufer 15. Skład U

Augusta Kinga,
(4320) Wrocławska ulica 3. 

Prospekty tamże bezpłatnie.

EmsPastyle z
wyrabiane z sól źródła skalnego, polecane 
przez pp. lekarzy przeciw zaflegmieniu gar­
dła, piersi i żołądka w prawdziwym towarze 
na składzie u p. aptekarza Elsnera, 

miasto i W. Ks. Poznańskie.na
Administracya zdrojowsika Felsen­

quelle Ems. ¡24191

Poświadczone i zalecone 
przez wiele znakomitości 
lekarskich!
Dr. med Borchard’ta

Mydło z ziół
I w orygin. paczkach po 6 sgr. 

do upiększenia cery twarzy
i doświadczone przeciw wszystkim nie­
czystościom skórnym, jako też z szcze­
gólnym pożytkiem zdatne do kąpieli 
każdego rodzaju.

Bontemard

’/2 paczkach po 12 i 6 sgr. 
najtańszy, najwygodniejszy 

i najpewniejszy środek do zachowania 
zębów i dziąseł i utrzymania ich w czy-g 
stości.

Prdf. S)r. Lin<le’go

wegetab. pomada w laskach
sztuka oryginalna 77, sgr.

podwyższa połysk i elastyczność wło­
sów i przyczynia się równocześnie do 

utrzymania rozczesanych włosów.

Aptekarza Sperate’go
włoskie

mydło miodowe
w oryg. paczk po 5 i 27, sgr. 
polecone gorąco jako łagodny,

skuteczny codzienny środek do my­
cia nawet dla najdelikatniejszej skóry 
kobiet i dzieci

Dr. Hartu liga
OLEJ

z kory chins iéj

Precz z hemoroidai 
Precz z obstrukcyą

’rtrv rtiimro nm-o rrn rin iTnczlrO lA/l/irzE/turr» . •

ekoi‘

Pod gwarancyą za zaliczką pocztową p, ’J. H. Słot-Sc« w U. B»rniea (pro, I
cya Nadreńska). Urzędowo poświadej 
świadectwa są na usługi. 1285;'

Podczas bytności mojćj w Giczynie 
łem tyle szczęśliwym, żem dostał kilka i * 
skich plasterków przeciw e 
«(uintkoui a przez użycie* ich strać) f 
nietylko odgniotki lecz i usunąłem ból, ii'1B 
mi dolegał przez 2 lata. Przyślij mi pani i»n*

WTedeń, 27 lutego 1S67. , Be
fir. J. Seliadeek

(4559.) Stadt - Buttermarkt No. \ in»c
Chlubnie znane te plagłerEi po' K :i: * 

tuzin po 10 sgr poleca Z. Zadek, ul. ś,

Ogłoszeniu gospodarskie iłu
■es <4

Zdatny ogTodnik, 
znany z prowadzeniem ananasa; 
i oranżeryi, opatrzony w do)

Ol

świadectwa, może znaleść od 
Michała miejsce w Dom. |^nii 
l»asz ped Czarnkowem. (457 elgi

wojs

W zakupnie i sprz ¡n( 
dąży dóbr, lasów, 
potek, jako też w intj w 
resacli komisyjny^® 
każdego rodzaju J 
średniczy (94]

Józef Badziejews&i, d
w Poznaniu, ul. Wrocławska

- tu if
Dobra ziemskie o ICO do 30C0 

gach gruntu, z dostatecznemi łą 
komjtletnym inwertarzens i kompii 
mi budynkami mieszkalnemi i gogłn hi 
darskiend, których specyalne ansafce(j 
oddali mi pp. sprzedający, wskażęTwe( 
taniego nabycia (•4’28oTyS]f

Gerson Jarecki, h
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu. Ijlity 

-jiem:

szysl

2.

3.

Ł cbiga środek karmiący w „rozpuszczalnej“ formie
w próżni wyrabiany przez aptekarza 

J. Pawła Liche w Dreźnie.
Łyżka stołowa (25 gr.) tego preparatu daje przez proste rozpu­

szczenie w letniem mleku i wodzie według przepisu (bez ambara- 
sownego gotowania) (4286)

sławną Liet>ig-a zupę.
Surogat pokarmu macierzystego, środek karmiący dla cierpią­

cych na brak krwi, i rekonwalescentów itd.
Flakonik (a % funt.) z przepisem 12 sgr.

W składzie na Poznań u aptekarza p. A. Pfnhl.
Apteka Czerwona,

do którego interesenci udawać się zechcą.

ES
» a. 2,• O m 
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S.

Sezon od nrtn
1 maja 7 J

do 15 października ¿J]_ [
w roniontyeznćj, z zarliodu

dolinie rzeki Akr,
Alkaliczne wody ciepłe, 18—32° R. ciepła mające, łagodnie rozwalniające a równo­

cześnie ożywiająco wzmacniające. W Balneologii zajmują miejsce pomiędzy Vichy, Ems 
a Karlsbadem. Skuteczne także bardzo jako miejsce kuracyl kllma:yoznej. Biura po­
cztowe i telegraficzne w knrhotelu, który z kąpielami (znakomite urządzenia natrysko­
we) z biblioteką i salonem do czytania w bezpośrednim stoi związku. Ceny zniżo­
ne przed zaczęciem sezonu i po skończeniu. Wody ckpłe z Nenens hr świeżego nalewu 
i pastylle z Nenenahr (pudełeczko 8 sgr.) wprost sprowadzać można przez dyrekcyą 
zdrojowisk i ze składów. [2901]

SEBEMBB Pomiędzy
Kolonią a Koblen 

oyą
Stacya Remagen. 

1 u wschodowi rozelątrnjąećj się

CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Leczy reumatyzm?, Untury, zadannlon« zapalenie pier- 'ÀÏÏ! 

fci, reumatyzmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, 
odmrożenia, n»<ni«tki w szelki eg« rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem Uay- S 
ard et Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. [4307].

W Poznaniu w aptece dra Mankiewicza.

Zdrojowisko w Koenigsdorff-Jastrzębiu i no­
we preparowane zcł skomilnwane.
Uznana przez najznakomitszych lekarzów nadzwyczajna skuteczność lecząca rze­

czonego zdrojowiska przeciw zastarzałym reumatyzmom każdego rodzaju, ochro, 
mleiiiom, syfilis, skrofułem, nabrzmieniu gruczołów, macicy 
i jajników, długiemu ropieniu, przepełnieniu krwią kośri pa» 
elerzowćj i mózgu zastarznlćj migrenie, naprowadziła na myśl, aby dla 
ułatwienia przesyłki i pożądanego może pomnożenia skuteczności wyrabiać różniący 
się pod względem składu od wielu bardzo melas i soli kąpłei- 
nyeh prepa-at, [3997],

zoly skoncentrowane.
Takowe wyrabiają się za pomocą parowania pr..y łagodnej temperaturze i zawie­

rają wszelkie skuteczne części składowe, mianowicie Jod w sllnój koncettracyl. 
Przez to pomnoży się znacznie tak dla publiczności jak i dla pp. lekarzy zasób ich środ­
ków leczących. - Skoncentrowane żoły, Jodowo-bromowe mydło żoloiir 
(zawierające 50% skoncentrowanej żoły), jako też używany do picia bez wszelakiego roz­
cieńczenia zdrój sprowadzać można z zarządu zdrojowiska w ftoeoigs» 
dorif-Jastrzębiu i ze wszystkich handlów wód mineralnych w Niemczech,

Nakładem i czcionkami Ludwika Mer^bac,ha w Poznaniu.

z wywaru najlepszej kory chiń­
skiej z olejkami balsamicznemi 
dla konserwowania i upiększe­

nia włosów. (Po 10 sgr.)
-g.WUNC’ Dr. Hartunga

POMADA
X ziół

z pobudzających, poży­
wnych soków i ingre- 
dyencyi roślinnych do 

wzbudzenia i ożywienia wzrostu włosów; 
(po 10 sgr.) ’

08F“ Cod gwarancyą prawdziwośol e 
na Pozna« w zapasie u [1808j

J. HSenzel,
Wilhelmowska ulica obok poczty, 

jako też w Międzychodzie u •). iu. 
Stricha, Bydgcszozy u Karola Schmidt, 
dawniej S. J. Rei ert, ChcdzleŹU C. 
Breile, Wschowie Augustyn Cleemann, 
Gn.eżuid J. B. Lange, Grodzisku R. 
MuUel, Inowrocławia H. Senator, Ja 
rooinie S. Krotowski. Kempnle Gotsch. 
Fra.ikel Kościanie W. Feldmann, Kro­
toszynie, A. E. Stock, i esznle J. J . 
Hansen, Łobżenicy L. r. Elkisch, 
Margoninie apteka za A. Kratz Nakle 
L. A Kallmann, Ostrowie Lóbel Cobn, 
Pleszewie Th. Musielewicz, Rawiozn 
R. 1- Frank, i og Źoie Jouas AleksaD 
der, Samooinie G. E. Sti-nzel, Strzel 
nie J. Kuttner, Szamotułach W Kru 
ger, Śmiglu Wolf Cohn, Śremie Emil 
Siewerih, Środzie Fischel Baum, Szu­
binie C. L. Albrecht, Trzemesznie A.
O awsky, Witkowie R. A. b: ngiewicz, 
Wolsztyn e C Lilki wicz następ., Wą 
grówou J. E Ziemer, Wrześni Kunst. 
Winżewski i Wronkach u L. Kruger. 
Czarnkowie Leop. Wruck, Skwierzy­
nie E. H. Cohna księgarni.

Robboweaulafecteur.
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew 

bez rtęci (merkuryus u). Leczy odziedzi­
czoną ostrość krwi, óczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych humorów, jesjt bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole­
ściach w czasie porodu, /uporczywych lisza­
jach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, 
z-dawuionym reumatyzmie, wysypce u ko­
biet w wieku krytycznego przejścia, na­
brzmieniu gruczołów, chorobch zaraźliwych 
nowych lub zadawnionych bardzo upor­
czywych. " [22)36j

Dostać można w Krakowie n pana 
Brunona Miczyńskicgo. W Rz szowie u pp. 
Sh ¡tera i Spółki. W Warszawie w skła­
dzie materyalów aptecznych p Gallp, jak 
również u pp. Mrozowskiego, Sokołowskiego, 
Grodowskiego, Ch Lilpopa i Conterschnera 
i Spółki. W Lublinie u pp Mazurkiewicza 
i W'a:eckiego. W Wilnie u p. Chrościckie- 
go. W'e Lwowie u p. Piotra Mikolascba. 
W Poznaniu w aptece dra Mackiewicza.

Skład główny w Paryżu rzy ulicy 
Richter Nr. 12, u pana Giraudeau de St

Gerv ais.

5.

O^ierżawy. «
Wieś szlachecka ma areału 3012 mordsiijżi 
z łąkami, borem, budynki dobre, in» , 2 
tarze kompletne. Dzierżawa na lat 9, E: 
tej dzierżawy kapitał potrzebny jest 15,( 
talarów. “ J Sj
Wieś szlachecka, ma areału 2300 morgi JKS 
z łąkami, budynki masyw, inwentarze;¿¿g 
dług taksy zapłacić, kontrakt na lat I u 
Do tej dzierżawy jest potrzebny kapi , 
9000 talarów. jCO
Wieś szlachecka ma areału 1350 mo rgfclitj 
z łąkami, pszenna ziemia, budynki i 
syw pod dachówką, inwentarze są dob 
zasiano pszenicy 256 szefli, żyta 218 s V 
fli, jarzyna dobra, kontrakt na lat 15. W 
tej dzierżawy potrzebny jest kapitał 15,8 Z 
talarów. jka
Wieś szlachecka, areału ma 1200 mórg 
Z łąkami, budynki bardzo dobre, inwi TT1 
tarze kompletne, kontrakt na lat 15 1» 
pitał ma być 8000 tal. ada
Folwark 4Ó0 morgów z łąkami,-2 mile jjj 
Poznania, budynki dobre, inwentarz s u) 
sowny do tegoż folwarku, kontrakt na™e 
12, do tej dzierżawy jest potrzebny \
tał do 4000 tal.

Objąć można każdego momentu. Warm 
dalsze powyższych dzierżaw są u mnie w P 
znaniu przy ulicy Szerokiej 12.

Stanisław Bejer,
[4584> agent.

mp
Sei
tel

îen
w

na
zezNasienie rzepy ściemiskow

funt po 10 sgr. ' , [39931
Æ. Itfiessing w Lesziiii jE :

Ktsiona rzepy ścierniskowy
wyborowej jakości poleca funt po 8 sg
lanitóel naisioig (4565)

1KU
IÓW

iS. Halle,
narożnik Rynku i Zamkowej ul. No. 84. [

Dom. Włosciejewki 
przedało już nasienie rzep!*2 
ścierniskowej. (4 5 75)

ÎJ1
mii

Dominium <Jzarzew7o PÄ 
Swarzędzem ma na sprzedaż
flance 31etnie szparagowi 
olbrzymie. (4548)

w Dominium Jarocin s?
dwa dobre barty

do nabycia. (4576)

Holenderskie cielne ja iowif<
są do sprzedania w Dom. Bogdan 
pod Obornikami. ' [4583

Ogród ludowy.
W sobotę 18 i niedzielę 19 lipca
"Wielki koncert

kapeli 50 pułku pod dyrekcyą kapelmis 
pana Waltlier. t

Wielkie przedstawienie
prof. Marka Wheeler z Londynu i , 

towarzystwa.
Przedstawienie sławnego dzieła cudowa
„Kalospiuthechromokrene,

czyli Gruta kryształowa Jiaj1 
wynalezionego i dyrygowanego przez p>

M-rka Wheelera.
, Przedstawienie 
Zywyck «»brązów

w świetnem wykonaniu i bogatym dobo’ 
Cena wnijścia 272 sgr. Dzieci płacą 1 
Początek: w sobotę o 6, niedzielę o 5 g 

[4591] 'Tankę*

gród strzelecki.
W niedzielę, 19 lipca

' ' ' ~ 7JS ' '

kapeli 46 pułku. 
Początek o 5 godzinie. Cena wnijścia 

[4586] Stolzis»»8*’8

ikr
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